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S praw a p. Dąbala.
Sprawa posła Dąbalk Ściągnęła na eie- 

pie powszechną uwagę *pira<edew§zyi3tikiem 
dlatego, że cliodzi tu o posła, którego aresz­
towano wbrew najuyraźniejszeunu przepi­
sowi ustawy o ntetykahrości poeełsfciej. W 
^ o in i tjzaae pi«sdi&ruy o łeim kilkakrotnie, 

w. nasi poruszyli ją z mównicy sejmowej, 
mj-praninamy, że ustawa w sposób nader 
dobitny, wyłączający wszelkiio Jnterareta- 
2 J  • pOÊ  no 8**® whwwidww

i"*” ® być Ustaiwaposda tak daleko w obronie łiiefKIcaJnośoi 
pomhfcuq po p.erw ^e daet £  
tu o poalow na Sejm ustawodawczy, a zatem 
mający szezegókie znaczenie, poMóre zaś
oelem rad^akicgc uchronienia ©osłów nrf
nadużyć ząbkującej dopiero admintotraoi, 
posługującej się na dobitkę przestorzalemi 
kodeksami i przeipisauii praiwnemi zabor­
ców.

. Była już jedna sprawa ipcisffa Dąbała w 
której go ustawą o nietykalności uchroń la 
°d prokuratorskiego becpraiw-ka Pewirn 
prokurator galicyjski anektował p Dąbala 
**e na żądanie komisji eejmio-wej ówcraesmy 
minister sprawiedliwości chadek Nowo- 
dwęnsfld tmiusrloJ wydać iprdknKratorowi pot©, 
cenie niezwłocznego uwokiienia posła.

Później jednak pozwolono sobie „kiter- 
P*jeftcwać“ testowe w sposób tonHwnicyjny, 
j  ,'v sf>r7l-czny z jej duchem i literą. Po- 
jya. Dąbala aresratowasro w innej sprawie, 

— wbrew zadaniu niatszyohdmw. — na 
o nie zereagował. i oto Dabail, wbrew uista- 

przez długi szereg miestocv przebywać 
»iał w więziiena,u prewemcyjneim.

miTR?^*1̂ '  P° ^Tcoku, Dąbala natoch- 
z-usfn^n, a łl? a io «  dlo więzierri®, chociaż 
party Ł  !?2 ika w SP»*> 'i nieod-
odroozi'unp Jkonaon^ wyroku powinno być
SZbS 1±  ?"*«’ kied* p n w C
rozwiązalny. ’ jest będzie

■wfadSemlS ! S j , ź(?Tw P- D^ a  
w ieM cw tSafnSff!1! y ef t T ****** nwpra- 
kżJnriSć maeiiA. ”  i wyraźnie ni ety- 
to należy woł>«c teg©
w imię praworządności i a^daom©
bonst\duc\’ńnvch Pabgbwa n o Ł L ,
— co za rmnja! — °hwęiTpvv1,,,;A f l̂ ^ ' <oire 
«ki!). A wiec należało ch\-bs , *?

^'ałv w tej «^rcwie >w spoR/b 
m i „ y j t a s ^ , c y|,1Ł  Tei
Z  ne . b,:t0 a?  w fatere .“' ^ ^ a n i i a  T*>_ fT  Parnia ani w iiwpra/wno-’r.r .v ,-^  ^
■hwstu mrzez b m n  ą- r̂awnódłJwoóoi- p . g l

lewc;k hvr0 Kiedy Dabad w pofckaniu oo-
Mułysw-fMJ gię rfca Konrłb^ncię p. Sóh''*Tłe«vśki
^ipowieaział, że — Konstytucja raie 'dótyczy

posłów obecnego Sejtau! Była to odpo­
wiedź tern — powieuBmy łagodnie — diziiŵ  
niejsza, że oba wiązująca ustawa o niietyikail- 
iności poselskiej idae dalej w obronie tej 
nietykalności od przepisów Konistyitucji !...

Sąd wyidfid wyrok nieuruenniie surowy: 
6 lat ci.ężklego wdętaiimia. A przecież nio 
chodziło tu o jakieś czyny, w których imo- 
źn-aiby widlziisć „obaianiie4- ustroju politycz­
nego czy społecznego. ChcKteiło tu o słowa, 
o przemówienshi, a zatem o wypowiadanie 
poglądów i przeikomnń. Świadkowie cha­
deccy zeanawaili Tgaduytn chórem, że pnze- 
mówłema te były „anittbpufusSwawe*", ale 
przecież tacy panowie talk samo żałował li- 
kowaliby każde przeunówiionie socjalistycz­
ne czy ludtowcoi.ve. Nątifloiawt cały sizereg 
innych świadlków zeznał że wtpraiwdteie p. 
Dąbal1,,o«tro krvtykawał“, ał e że w przemó­
wię ni ach jego nie było znamion wzywamia 
do przewrotu. A ipazeeież jeżeli chodzi o 
karamie za przicmówicmia, to tylko łaikiie 
wezwania możnaby podciągnąć .pod § 126.

Surowość 'wyroku tłumaczy się niewąt­
pliwie tern. że p. Dębal jest 'komunistą, a 
więc chodziło me tyło o to, oo p. Dąbal rze­
czywiście mówił, ałe o jego ogólną — że 
tak powiemy — wsp-ótodi;uowiedfeialmość ko- 
inumistyczmą. Ale taki obrót sprawy nadia- 
je ie-j właśnie charakter tendencyjno - po- 
lityczny.

Na Dąbala spadla ciężka kara. Ale dla 
komunistów jest to tylko reklama. Komu­
niści będlą poslngvwali się ta sipraiwa i tym 
wyrokiem w celach agitacyjne - reiki firno­
wych P. Dabćd bodzie uchodził za męczen­
nika. Ta zupełnie nieznaczna osobistość, 
która w Se,jmie była poiprostm zerem, teraz 
sławie sio jakaś satairwiarową postacią ko- 
nmmi'Styc®ną. Ten p. Dąbal który z żandar­
ma gea. Hoji -sta? się w ni ©wy#! iimaozony 
sposób komun,iistą, który w początkach swo­
jej działalności* sejmowej wysitąnił z wniio- 
sktieon, »bv Polska na Kimferenoji pokojo­
wej zażądała dla siebie części boloiaji afry- 
kaóskleh, odlWcranych Niemcom — czło­
wiek o takam poziomie wyrobienia politycz­
nego 'wyrasta na bohatera, którego rozre­
klamuje po całym śwłecie III Międlzymairo- 
idówlka.

Jaki.en™ drogami ®ffa ewolucja .poiiHy- 
cznra p  Dąbala. tego nie wiemy ALe inaipe- 
wno ip. Dabal rwc nie mruiczyl się z 'Marksa, 
którego czytaniem przechwalał się ma są­
dzie. P. Dąbbl pozostał w grancie rzeczy 
lem, czem był: demagogiem chłiopskiiw, zar 
‘błąkain^m w komuniami ,na 'którym zna się 
taik samo jak aa Icołompch afry-kańskicti. 
Komiuimści oikaEaW tylko swą wewyfored1- 
nośr: w doborze tudfei , pżóK togo celowieka 
nie mającego nic współnogo z ruchean ro­

botniczym, ewłerbawałj do swoich szere­
gów. P. Dąbal 'wypierał się na sąkMe na­
leżenia do part ja 'koraiunistyiaanoij. Nie był 
to zapewne 'bohaterski gest i obronie swo­
jej Daibai odębral ipiraea to charakter 
szczerości i diumy.

Tern bardziej ultolewsć należy, że z te­
go Daba-la zrcToiono jnęozeraiBikai, że roz­
reklamowano na oały świat jago osobę, że

stworzono sprawę sądtowtg, która ma wszel­
kie cechy walki nie z  'przestępstwem, leca 
ze stawem i przekonaniami.

P. Dybał jest naszym wrogiem połiły- 
cznym. Ale my brooiimy zasady wolanośia 
słowa dla wszystkich. 1 za najgorszą, naj­
szkodliwszą metodę uważamy tego radtoaju 
represje politycznie, niezfyodine z chairalkłie- 
rem Republiki dciinokraityczfiiej.

Do nowego Rządu daleko.
Bezradność ,.większości’' pp. Gdyka i Fedarowicza.

awica poBardzo kiepsko ę?uie.,§k^gr----
i" iiitiiu |%v0f t  li if ii'ii ro  obaleniu gabi­

netu Śliwińskiego miała być sprawa pusz­
czona „ na bystre wody" jak odgrażał się 
p. Federowicz, miał być odrazu utworzony 
nowy Rząd, który już był całkowicie przy­
gotowany i który czekał tylko na upadek 
Śliwińskiego, by powstać. Tym argumen­
tem głównie operował K. P. K., gdy zwra­
cano uwagę na niebezpieczeństwo wywoła­
nia nowego przesilenia. Tymczasem już w 
niespełna godzinę po dymisji Śliwińskiego 
prawica na pierwszem swojem zebraniu 
przyszła do przekonania, że sama nie po­
trafi stworzyć Rządu i postanowiła zwrócić 
się do lewicy z zapytaniem: ,,czv stronni­
ctwa lewicowe są gotowe do współdziałania 
w tworzeniu Rządu na podstawie kompro­
misu, czy nie?“.

Z zapytaniem tern zwrócili się do le­
wicy pp. Federowicz i Skulski. Odpowiedź 
miała nastąpić wczoraj. Jakoż o godz. 11 
rano zebrali się przedstawiciele stronnictw 
fewicowych i postanowili pozostawić pra­
wicy zupełną swobodę tworzenia Rządu i 
inicjatvwę w tej sprawie oddać w ręce tvch 
stronnictw, które wywołały nowe przesile­
nie.
,* Równocześnie odbywała się narada pra­

wicy, na której w dalszym ciągu mówiono o 
konieczności zwrócenia się do lewicy o 
Współdziałanie w tworzeniu Rządu.

W porze obiadowej, po ukończniu o- 
brad bloku lewicowego, zakomunikowano 
prawicy odmowną odpowiedź. Wywołało 
to niebywałą konsternację. Prawica zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego, że sama nie

dość sił i zwadjaid.dla-.utwov.rigok  Jiza- 
du. Liczono na to, że blok lewicowy nie 
wystąpi solidarnie, że uda się, idąc na bar­
dzo dalekie ustępstwa odciągnąć np. Pia- 
stowców dla Rządu centrowego, w którym 
nie byłoby endeków i który powstałby bez 
udziału skrajnej reakcii. Zakłopotanie tak 
zw. grup prawego środka — K. P. K., Nar. 
Z). Lud. i Zj. Mieszcz. — które ponoszą 
winę wywołania najnowszego przesilenia 
wzrosło do tego stopnia, że przedstawiciele 
mieszczan zaczęli już mówić nawet o Rzą­
dzie... Witosa. Zakłopotanie wzmogło się, 
kiedy p. Kucharzewski zdaje się już po raz

czwarty kategorycznie odmówił przyjęcia
kandydatury na premjera z łaski prawicy i 
dla jej ratowania. Pp. Skulski i Baworow- 
ski usiłowali nawiązać porozumienie z N. 
P. R. i Piastowcami, ale rozmowy nie d*ły 
żadnego wvniku. Odpowiedź bowiem soli­
darna całego bloku lewicowego wyczerpał* 
sprawę.

Wobec tego prawica zebrała się wieczo­
rem ponownie aby naradzić się nad tem, co 
czynić daltj. Po skończonej naradzie p. Do- 
banowicz ujął wyniki jej w formie następu­
jącego oświadczenia, zakomunikowanego 
przedstawicielem prasy:

, Pod przewodnictwem p. Baworowskie* 
go odbyła się narada stronnictw centrowo- 
prawicowych na której dowiedziano się, że 
stronnictwa lewicowe jako całość odmawia­
ją wejścia w porozumienie co do tworzenia 
Rządu. Minio to uchwalono zwrócić się 

i jeszcze raz z zapytaniem do poszczególnych 
I stronnictw".

Jak widać postanowienie prawicy tn* 
wyraźny cel poróżnienia bloku lewicowego. 
Bardzo charakterystyczne dla nastrojów 
prawicv bvło cświadczi nie jednego z człon­
ków K. P. K który był obecny na tej nara­
dzie i na zapytanie co uchwalono, “ gf 
mijającą odpowizdż i powiedział tylfo ty­
le. że niektóre kluby p r a w i c v  postanowiły 
z własnej inicjatywy zwrócić się do niektó­
rych klubów lewicy. Tak np. P- Matakie- 
wicz ma mówić ze Slapińczykami, p. skul­
ski ma obrabiać N. P. R- P- Dubanowicz 
ma zwrócić się do piastowcow, wreszcie p.
Steslowicz ma odbyć na,I* „ Z.V . , ~1 .n" 
formatorowi naszemu z K. P. K. jakoś nie­
przyjemnie było nrzyznać się do tego. co 
odsłonił w swym komunikacie p. Dubano­
wicz.

Gdv tak prawica cierpiała na „katzen­
jammer" po onegdajszem upojeniu się zwy­
cięstwem, p. marszałek tworzył własna -po- 
mvsly twOryffnTh Fzaau. ChćiaTlruanowicie 
zaprosić do siebie dwo^Tprżełł^awicieli le­
wicy, tyleż reprezentantów orawicy i pod 
swojem przev/odntotv/em  ̂ odbyć naradę w

powtórzono to. co na plenum wyraźnie 
stwierdził p. Dabski, jte lewica nie ma zau-
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konferowała. Temsamem upadł i inny pro­
jekt, aby p. m arszałek zapytywał przedsta­
wicieli wszystkich stronnictw o ich zdanie i 
na podstawie tych opinji mógł rozpocząć 
kroki dla likwidacji przesilenia.

W tyćH" waHtnfcŚrtr Z S^vfedziane na
wczoraj przesilenie Komisji Głównej nie 
doszło do skutku. Prawica postanowiła, że 
Komisja Główna powinna zebrać się wów­
czas, gdy sytuacja będzie już „zupełnie wy­
jaśniona" — i p. m arszałek komisji nie 
zwołaj. Ale sytuacja bynajmniej nie „wy­
jaśn iła 'się" , owszem staje się dla prawicy 
coraz przykrzejsza. Prawica odgrażała się 
już wczoraj — do otrzymania odpowiedzi 
bloku lewicowego — źe w razie odmowy 
zwoła się posiedzenie Komisji Głównej, i 
że stronnictwa, które obaliły Rząd Śliwiń­
skiego o własnych siłach przystąpią do tw-o- 
rzenia nowego Rządu. Tymczasem odpo­
wiedź — odmowna — nadeszła, a prawica 
jednak nie miała odwagi pójść na zwołanie 
Komisji Głównej, zwleka i czyni jeszcze 
usiłowania porozumiewania się nie z całym 
blokiem lewicy, a z poszczególnymi jego 
członkami...

Tak to wygląda „piorunująca więk­
szość", z którą według „Rzeczypospolitej" 
ma być złożony nowy gabinet. Pierwszy i 
dzień nowego przesilenia nie przyniósł nic i 
nowego, dziś również nie należy spodzie­
wać się rzeczy nowych. Prawica jest zu­
pełnie niezdecydowana, zwleka, boi się, 
przedłuża przesilenie, do którego dążyła z 
takiem zacietrzewieniem.

I" Bhrgar-prawit^T^ora. chwaliła się, że i 
I nazajutrz będzie miała nowy Rząd, w ciągu 
Vdnia wczorajszego wystąpiła w całej nago-

Wynikiem narad Klubu było ogłosze­
nie następującego komunikatu:

„Klub N. P. R. na posiedzeniu dn. 7
lipca r. zawiesił w czynnościach klu-
bowychN^jp, Nurka, Redera, Świnarskiego,
W ebera i Zagórskiego za przekroczenie re­
gulaminu klubu. Sprawę dalszego należenia 
wyżej wymienionych posłów do Klubu po-

| stanowiono przekazać Radzie Naczelnej N. 
i  P. R., która zbierze się w niedzielę, dnia 
i 9 b. m.

Ja k  widać z tego komunikatu, Klub N. 
P. R. zupełnie lojalnie dotrzym uje zobo­
wiązań wrobec bloku lewicowego, zawiesza­
jąc członków klubu, którzy zdradzili lewicę.

rostie

SC I.

*

W czoraj przyjechał do W arszawy pro­
fesor Estreicher z Krakowa, nieurzędowy 
prezes Klubu pracy konstytucyjnej. Przed 
przyjazdem  p. Estreichera główny wino­
w ajca z pośród K. P. K. p. Fcderowicz sro­
motnie uciekł do Krakowa. Wieczorem p. 
Estreicher odbvł naradę z p. Baworowskim, 
Stesłowiczem i innymi.

Opowiadają w kuluarach, że w ubiegły 
poniedziałek mieli przyjechać do W arsza­
wy pp. Estreicher i Nowak, że jednak p. 
Federowicz wcześniej wyjechał do Krako­
wa i na podstawie jego relacji krakowscy 
konserwatyści uchwalili wziąć udział w o- 
baleniu Rządu, p. Federowicz obawiał się, 
że p r z y j a z d  tych panów do W arszawy i 
zorjentowanie się w sytuacji nie na podsta­
wie jego relacji może popsuć Jego plany u- 
trąćenia p. Śliwińskiego. Teraz p. E strei­
cher przyjeżdża dla ratowania sytuacji, ale 
już po niewczasis.

*
* *

Jak  wiadomo, podczas onegdajszego 
głosowania nad votum nieufności dla Rzą­
du, trzech członków Klubu N. P . R. złożyło 
białe kartki.

Z tego powodu odbyło się niezwołcz- 
nie posiedzenie klubu N. P. R., na którem, 
po rozpatrzeniu okoliczności, towarzyszą­
cych głosowaniu, wyjaśniono, źe członek 
Klubu, q. Zagórski, pod wpływem p . Kor­
fantego, nam m virppT'uRM<F?:§7 WebĆhlTT 
Nur^yj*!') Tłóźcnift białych ‘ kartek .

Pozaiem p. Świnarski ż tego Klubu nie 
wziął zupełnie udziału w glosowaniu, a sam 
p. Zagórski, w celu zamaskowania swej ak­
cji, perfidnie głosował za swym klubem.

Starostwo będzińskie oparło całą swo­
ją m ądrość rządzenia na szpiełostwie i pro­
wokacji. Starosta zna i ocenia miejscowe 
stosunki, jedynie na zasadzie raportów 
szpiclowskich. Szpicle, aby upozorować swo­
ją niezbędność, p reparują s p e c j a ln e -^dono­
sy, z których zawsze wynika, że w Zagłę­
biu Dąbrowskiem przygotowuje się ja­
kiś zamach na całość państwa. Starosta 
korzysta z tych protokułów, skwapliwie 
starając się wykazać, że jeżeli taka, czy 
inna antypaństwowa akcja, nawet naze- 
wnątrz się nie ujawniła, przypisać to nale­
ży jedynie mądrym zarządzeniom  Starosty. 
Aby jednak blaga nie stała się zbyt oczywi­
stą i raporty miały cechy prawdopodobień­
stwa, stara się Starosta każdej akcji robot­
niczej nadać charakter komunistycznej a- 
wantury i to tak niebezpiecznej, że aby ją 
zlikwidować okazuje się koniecznem zmo­
bilizowanie, nietylko policji, ale i wojska z 
maszynowemi karabinam i i granatami (!). 
Lecz i to inogłoby według rozumowań Sta­
rosty niedostatecznie uwypuklić grozę poło­
żenia, dlatego należy wszystko przygotować 
tak, aby policja mogła zastrzelić paru nie­
winnych robotników, których urzędowe do­
niesienia Starostwa przedstaw iają przera­
żonej opinji, jako najniebezpieczniejszych 
wywrotowców.

A oto przykłady. Że starostwo sztucz­
nie prowokuje „putsche", dowodem zacho­
wanie się Starostwa podczas wywołanego 
przez komunistów w marcu zeszłego roku 
strajku  o podatek.

Komuniści, widząc wśród robotników 
rozgoryczenie, spowodowane odciąganiem 
iłn z zarobków podatku, postanowili to wy­
zyskać dla swoich partyjnych celów i na­
kłonili parę kopalń do strajku.

Dla Starostwa była to gratka nielada. 
S tra jk  przeciw podatkowi — to wyraźna ak­
cja przeciw państwu!! Pozwolono tedy ko­
munistom na agitację po kopalniach, na 
wiece manifestacyjne. A le wszystko to nie­
wiele pomogło, gdyż stra jk  zaczął dogasać. 
Komuniści, widząc, że strajkujący już p ra­
wie wszyscy do pracy wrócili, chcieli jakoś 
upozorować przed robotnikami klęskę, do 
jakiej ich pchnęli. Zwołali wiec na rynku 
w Dąbrowie. Aby na wiec ściągnąć możli­
wie dużo ludzi rozgłosili, że wiec ten zwo­
łu je Związek, celem zdania sprawy z ukła­
dów o podwyżki płac, prowadzonych przez 
10 dni w W arszawie przez delegację Związ­
ku.

Kiedy robotnicy zeszli się, a Sekreta­
ria t Związku oświadczył, że wiecu nie zwo­
ływał, sprawozdanie zaś z układów złożą 
delegaci członkom Związku na poszczegól­
nych kopalniach, wtedy komuniści zaczęli 
wygłaszać mowy podburzające przeciw 
kierownikom Związku, że strajk  o podatek 
został przegrany tylko dlatego, że kierów-

j nicy zdradzili i należy ich przepędzić ze 
* Związku.

Ludzie widząc, o co komunistom cho- 
i dzi, zaczęli się rozchodzić. W  końcu zostali 
: przez jakiegoś mówcę wezwani do sformo- 
j  wania manifestacyjnego pochodu przed wię- 
| zienie Będzińskie, gdzie siedzą więźniowie 

polityczni. Rzeczywiście uformował się po­
chód, składający się z 600 ludzi.

Policja, k tóra przez cały okres strajku 
zachowywała się spokojnie, tolerowała ze­
brania i pochody, naraz zagrodziła drogę 
manifestantom, wszczynając burdę i szar­
paninę o sztandar, strzelając jednocześnie 
do bezbronnych robotników bez uprzedniej 
komendy, co dowodzi, że była zgóry przy­
gotowana do strzelaniny. Padło kilku robot­
ników trupem na miejscu, kilkunastu zosta­
ło ranionych, z których część zmarła w 
szpitalu.

Każdy, kto objektywnie sprawę rozpa­
trzy, nie może się oprzeć uczuciu, że Sta­
rostwo świadomie pchało do zbrodni. Bo 
zbrodnią jest, jeżeli się przez 10 dni toleru­
je wiece i manifestacje, oraz pozwala się 
agitować za strajkiem, kiedy zaś s tra jk  
już wygasa i ci, którzy ten stra jk  wywoły­
wali i skompromitowali się, polecają robot­
nikom przyjęcie rezolucji o zakończenie 
strajku, starostwo wvdaje policji rozkazy 
tego rodzaju, że musi przyjść do krwawe­
go mordu robotników.

Jeżeliby Starosta nie miał zamiaru 
sprowckowańia mordu, to przecież mógł 
zakazać odbycia wiecu (jak to uczynił z 
wiecem zwołanym przez Związek Górniczy, 
podczas militaryzacji kolei), Jeżeli jednak 
na wiec pozwolił, wiec nie legalizowany i 
trw ający parę godzin, a w końcu, kiedy 
się wiec skończył otoczył ludzi policją, aby 
sprowokować awanturę, to postępowanie 
takie jest naprawdę zbrodnicze.

Wymówka, że ludzie chcieli iść pod 
więzienie nie usprawiedliwia postępowania 
starostwa, raczej wykazuje całą potwor­
ność logiki będzińskiego starostwa. Jeżeli 
wśród tysiącznego tłumu wyrazi ktoś jakiś 
zamiar, to należy cały tłum  wystrzelać? 
Przecież Starosta mógł około więzienia u- 
stawić policję i tam oczekiwać, czy tłum 
rzeczywiście miał zamiary zwalniać więź­
niów. Starosta wiedział jednak, że ludzie 
pod więzienie nie pójdą i w obawie, że się 
wymknie sposobność do popisu, wolał na 
miejscu awanturę sprowokować. Zasłużyć 
sobie u góry na pochwałę i uratować komu­
nistów od kompromitacji. Że Staroście na 
komunistach bardzo zależy, dowmdzą inspi­
rowane artykuły w  prasie, gdzie się całą 
manifestację z dn. 17 maja, liczącą 40.000 
ludzi przedstawia, jako samych komuni­
stów. Nawet komuniści, choć także chcieli­
by się pochwalić j aknaj większemi Y/pływa­
mi, choćby ze względu na utrzym ującą ich

Bolszewję, są skromniejsi i nie m ają odwa­
gi tak łgać.

i Że Starostwo będzińskie stara się 
wszelkicmi siłami podtrzymać wpływy ko- 

: munistów wśród robotników Zagłębia, do- 
j wodzi cała taktyka postępowania, zmie- 
1 rzająca do robienia z komunistów męczc-n-, 

ników idei. A resztuje się robotników B ogu' 
ducha winnych, jako niebezpiecznych ko­
munistów za to tylko, ze gdzieś na zebraniu 
taki robotnik krzyknął: „Niech żyje rewoiu- ! 
c ja“, albo znaleziono u niego odsawę-koam- 
nistyczną. które tu komuniści masami roz­
rzucają i j akośJUk .si^ s k ła da .̂afeHP***^^*^ 
portarzem  nigdy odezwa nie zostanie skon- 
fiskowana, ale pertćlff^wsęzi się1 TóbóInikow, 
«M4t4®»>y«lr*fitialbziono „bardzo niebezpiecz­
ne" odezwy komunistyczne.odezwy Komumsiyczne, v

Podczas ostatniego strajku w Hutacirł
„Bankowej" i „Konstanty" komuniści wf\

róż- 1przeciągu 5-ciu dni rozrzucili siedm róż­
nych odezw w setkach tysięcy egzempla­
rzach. A le niech taką odezwę Starostwo 
znajdzie u któregoś z robotników, wsadzi 
go do kozy, jako niebezpiecznego komuni- 
stę. •

Majowe pochody komunistów, które 
zawsze są nikłe, a nieraz wprost kompro- 
mitująco śmieszne, rozbija się brutalnie ca- 
łemi plutonami policji, aby w oczach robot­
ników i ped trzymać auorytet komunistycz­
nej partj i i wywołać mniemanie, że musi to 
być istotnie niebezpieczna dla burżuazji 
partja, jeżeli się stosuje wobec niej takie 
środki represji.

Polityka tego rodzaju może być dla o- 
sobistej karjery  Staroście potrzebna, ale 
klasa robotnicza i całe zdrowo myślące spo­
łeczeństwo musi stanowczo tego rodzaju 
praktykom położyć kres. Nie wolno nikomu 
w państwie praworządnem mordować bez­
karnie robotników, używać różnych sztu­
czek, celem podtrzymywania stronnictwa, 
wygodnego dla rozbijania klasy robotniczej 
i urządzania awantur, potrzebnych Staro­
ście i policji. Społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem cały prołetarjat pracujący umy­
słowo i fizycznie, musi stanowczo zaprote­
stować. gdy Minister, którego obowiązkiem 
jest bronić prawa, wyraża pochwały swoim 
podwładnym, którzy prawo to depczą j do­
prowadzają do mordów niewinnych obywa­
teli.

W  komunikacie M. S. W. o wynikach 
śledztwa mówi się, że Starosta postąpił pra­
widłowo. Zarzuty, postawione przeciw Sta­
roście w pierwszym naszym artykule, pod­
trzymujemy w całości nadal, żadne wykręt­
ne komunikaty nie oczyszczą starosty z po­
stawionego przez nas zarzutu, że rozmyśl­
nie chciał sprowokować rzeź robotników. 
Jeżeli starosta uznał, że manifestacja przy­
brała charakter komunistyczny i dlatego 
czuł się zmuszony cofnąć pozwolenie z dnia 
poprzedniego na przejście pochodu koło 
starostwa, winien nas był o tern choćby na 
parę minut przed rozwiązaniem wiecu za­
wiadomić, a wtedy byłby się przekonał, czv 
bylibyśmy w stanie masy skierować tam, 
gdziebyśmy chcieli. S tarosta nie zawiada­
miając nas o zmianie swego postanowienia, 
pozwolił nam ogłosić manifestantom kieru­
nek pochodu, zgodnie z ustalonym planem, 
zamykając bez uwiadomienia uprzedniego 
ulice policją. Chciał podstępnie wprowadzić 
tłumy w pułapkę i doprowadzić do strzela­
niny, wiedząc również dobrze o tem, że 
trudno będzie kierownictwu pochodu, w 
ciasnych ulicach, wśród natłoku, zatrzymać

im
i mm.

( Kamienica Boryczków, Rynek Starego 
Miasta ).

Pierwsze druki polskie pochodzą z 
końca XV w. Pierwsza książka polska, „Rajkońca XV w. Pierwsza Książka poiska, „u.a) 
duszny", ukazarasię w Krakowie w r. 1514. 
Od tego więc roku datują się dzieje książki 
polskiej.

Trzy razy w ciągu tych dziejów książka 
polska wznosiła się na wysoki poziom ar­
tystyczny. Po raz pierwszy w w. XVI, w 
okresie renesansu i reformacji. Rozpoczy­
na się ten ruch drukarski w  Krakowie, ale 
wnet rozszerza się na całą Polskę. Liczne 
ogniska drukarskie tworzą się na Litwie i 
Rusi. Pięknie tłoczone, drzeworytami u- 
brane książki wychodzą w tym czasie nie­
tylko z oficyn krakov/skich, ale i z oficyn 
bizeskich, nieświeskich, wileńskich i wielu 
innych. W  r. XVII ruch wydawniczy upada 
na całym n iem al. obszarze Rzeczypospoli­
te j; wyjątek stanowi Gdańsk, gdzie ukazu­
ją  się wielkie foljanty dzieł astronomicz­
nych Heweljusa. Nowy rozkwit sztuki dru­
karskiej następuje, wraz z odrodzeniem o- 
światy, za Stanisława Augusta. Ale miejsce 
ciężkich nieforcmnych Biblji i herbarzy 
zajm ują teraz zgrabne tomiki w skórzanych 
złoconych oprawach, drukowane na białym 
czerpanym papierze, ozdobione sztychami, 
delikatne i pachnące, jak rączki, które mia­

ły je wertować. Głównem ogniskiem dnt- 
karskiem  jest w  tym czasie W arszawa.

Książka z czasów Księstwa W arszaw­
skiego i Królestwa Kongresowego trzyma 
się jeszcze na poziomie książki stanisła­
wowskiej. Później następuje upadek. Książ­
ka staje  się tanią i —  ordynarną. Coraz 
mniejszą uwagę zwraca się na jej wygląd 
zewnętrzny, na jej druk i papier. Dopiero 
w  końcu XIX w. pod wpływem nowych prą­
dów artystycznych (modernizmu) cłokony- 
wa się odrodzenie książki. Książka ma od­
tąd działać na nas nietylko swmją treścią, 
ale i swoją stroną zmysłową; ma zachwy­
cać nietylko umysł, ale i wzrok i dotyk. 
Skromna niepozorna pod względem zewnę­
trznym książka staje się teraz zjawiskiem 
świetnem i barwnem. W ymyślnemi i ka- 
pryśnemi stają się jej fasony i formaty. O- 
kładki książek zakwitają złotem, srebrem, 
wszystkiemi barwami tęczy; grzbiety po­
kryw ają się drogiemi gatunkami skóry, sa- 
fjanem, jedwabiem. Pojaw iają się edycje 
zbytkowne na czerpanym holenderskim pa­
pierze na brystolu, na pergaminie, na cien­
kiej japońskiej bibułce. Wielkie wyrafino­
wanie przejawia się w doborze i układzie 
czcionek. Ozdobienie dzieła ilustracjami, 
winietami, inicjałami zostaje powierzone 
znakomitym artystom, zaś niebywąłe udo- 

| skonalenie wszystkich technik odtwórczych 
i pozwala włączyć w organizm książki nie­

mal każdy rysunek lub malowidło. Powsta­
ją w ten sposób książki-cuda, stworzone 

| wysiłkiem zbiorowym całego zespołu artv- 
I stów.

W spółczesny ruch arystyczny stara  się 
zresztą nietylko książce, ale i każdemu na j­
mniejszemu tworowi sztuki drukarskiej — 
programowi, alcej i, banknotov/i, nalepce, 
marce pocztowej — nadać wygląd estetycz­
ny. Projektują je i czuwają nad ich wy­
konaniem nieraz wybitni artyści.

W  ciągu w, XIX wiele starych ośrod­
ków drukarskich, jak W rocław i Wilno, zo­
staje straconych dla drukarstw a polskiego; 
obok W arszawy wysuwają się teraz na czo­
ło ogniska małopolskie, zwłaszcza Kraków.

W ystawa u Baryczków daje dość wier­
ny obraz tych czterowiekowych dziejów 
polskiej sztuki drukarskiej. W  obu świetli­
cach pierwszego piętra umieszczono druki 
dawniejsze, od pierwszych dni druków go­
tyckich, niekiedy ręcznie illuminowanvch, 
z początku XVI w. i pierwszych druków 
odbitych #w czcionce łacińskiej z drugiej 
połowy tegoż wieku do druków z końca 
XIX w. Nad gablotkami świetlicy od strony 
Rynku biegnie fryz, utworzony ze starych 
sztychów, przedstawiających królów i kró­
lowe polskie; zaś na ścianach sali od stro­
ny podwórza porozwieszano kilka cyklów 
litograficznych- Wyczółkowskiego widoki 
Krakowa, Jabłczyńskiego widoki W arsza­
wy oraz portrety wybitnych działaczów 
polskich na polu oświatowem Adama G ra­
bowskiego.

Koloryt ogólny obu świetlic pierwsze­
go piętra jest dość jednostajny, szary nie­
mal. Wchodzimy na drugie piętro i odra­
zo robi s»ę nam przed oczyma jasno i kolo­
rowo, To dział druków współczesnych.

W  świetlicy fan tow ej króluje wyda­
wana przez Miriama „Chimera" obok dzieł 
zdobionych przez Wyspiańskiego (utwory 
własne, „Ujada") i Stryjeńską („Monacho- 
machja" j  „Jak  baba djabła wyonacyła") 
oraz wytwornych druków z tłoczni W łady­
sława Łazarskiego. W sali *»d podwórza oka­
zy są ułożone według firm wydawniczych. 
Znajdujemy więc tutaj wydawnictwa Mort- 
kowicza (dzieła Norwida, Nietschego, Że­
romskiego), Gebethnera i Wolffa, Arcta, 
Anczyca, Altenberga, Połoniec,kiego. Z cza­
sopism — „Lamus", „Krokwie", „Polski 
Poradnik Graficzny", „W ydawnictwa To­
warzystwa Polska Sztuka Stosowana".

Na galeryjce trzeciego pietra wysta­
wiono zbiór opraw- książkowych; niemal po 
wszystkich salach rozsypano wiele pomniej­
szych okazów kunsztu drukarskiego: 
odezw, proklamacji, dyplomów, patentów, 
listów pochwalnych, świadectw szkolnych, 
.kwitów, weksli, banknotów, akcji, progra­
mów teatralnych, katalogów, cenników, ka­
lendarzy, kart do gry, recent aptekarskich, 
klepsydr, ekslibrysów, pocztówek, nawet 
kart chlebowych; zaś ściany niewyzyskane 
inaczej pokryto afiszami i plakatami.

Zapewne niewielu z nas może pojechać
1 na Międzynarodową W ystawę Książki do 

Florencji: ale każdy z nas może i powinien
pójść na W ystawę Polskiej Sztuki b ru k ar­
skiej — do Kamienicy Baryczków.

M. W.

%
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iwamfestantów, którzy, nie wiedząc o na­
potkanej przeszkodzie na czele pochodu 
parii naprzód. Jeżeli nie przyszło do rozle­
wu krwi, to zawdzięczyć należy nie zimnej 
krwi policji, gdyż ta, szarżując tłumy, wca­
le tej zimnej krwi nie okazała, ale kierow­
ej—111 i rozwadze kroczących na czele po- 
cnoou robotników, którzy nadludzką siłą 

R y w a l i  napierające z tyłu masy. 
.Komunikat Min. Spr, Wewn. jest stron­

niczy a w dodatku obraża robotników, na- 
icłi motłochem. Wobec tego zmu­

szeni jesteśmy zwrócić się do Z. P. P. S. o 
spowodowanie powołania z grona Sejmu 
Komisji do zbadania postępowania starosty 
nietylko w dn. 17 maja, ale również i pod­
czas strzelaniny dn. 29 maja 1921 roku.

Komisje, delegowane przez szefów sek- 
CP ministerjalnych, a jednocześnie kolegów 
ą ^ y j a c i ó ł  p. starosty, są parodją

Stańczyk.

Enilii MMi« iaiiśa.
^*yMnrikom naszym  znasą  Jest spraw a krwa­

wej chłosty, jaką zast. nacz. depot Łunśniec, p.
hbrowski, spraw ił w  formie służbow ej dwum prak­

tykantom ślusarskim , za jakieś ..mieodpowiedinie" 
^chłw.-arńę s ię  w  kimie.

S kan d a liczn e j t*j aferze pośw ięcił .Robotnik"  
artykuły, ośw ietlając przy tej sposbności dzi-

stosunki, panujące w  dyr. wiUeńskłej, pod  rżą­
cym i p. Laod&berga, a zw łaszcza zaś w  poddyrek-

brzeskiej, przełożonej p. D ąbrow skiego w ładzy.
O pisaliśm y również niesłychany, nigdzie nie- 

PrąkżyKowauiy sposób, w  jaki poddyrekcja brzeska. 
‘‘siłowała cały skandal zatuszować, w ysy ła jąc  na  
śbrdztwo „komisję", w  sk ład  której w szed ł również  
sam obwiniony, zyskując tem  sam em  m ożność o d ­
powiedniego w pływ ania  na św iadków  w  kierunku  
dla siefcj* korzystnym , co zer maniami przesłuchi­
wanych pracowników zostało  naw et potwierdzone.

T  K. 1 . w  całej spraw ie zawradomione jeszcze  
-'sobno pn-ej Z. Z. K., n ie  m iało  w szakże zamiaru  
t(>łwt>wać nadużyć, rzucających cień na całe kniej- 
nictłro polskie.

Energiczne śledztw o zarządzone przez dyrek­
tora Departam entu a d * , p. dra W róbla, udało  ten  
skutek, że D ąbrow ski usunięty zo s ta ł z  kolei za  
£wałt popełniony na 2-ch m łodocianych pracowni- i 
kach; usunięty również zosta ł naczeln ik  depot w  j 
Łiicińcu p. Saw icki, za  m ed o zó r w  słu żb ie!

W ytnk ten, który otpinja publiczna przyjm ie  
z Ia dtTwoleniem, jest równocześnie mora lnem osą­
dzen iem  g o spodark i p, M d a rd a , kierowwłka poddy- 
’ekcji brzeskie*.

Ka p. N elarda bowiem  spada odpow iedzial- 
n ć za oburzającą kom edję urządzoną ze „śledz­
twem . Przypom inam y tu, i e  p. N cl*rd  w  spresto-

zrzssz?  • *  «  *-
l . ^ k 0 d tm ie  f!!) 1 jest już.

A  w  w y d a w ^ e m  przez siebie pisem ku „K ob- 
rówiec K rescw y dokonany przez
nazywa „ojcow skem  napomnieniem" (1!) £ ż e r d z i ,  
ze ojcow ie pobitych za to- „dziękowali"!

Sprawa ca ła  kompromituje p .  N H arda  tak da­
lece, że na swem stanowisku jest ^  ^  ^
w o iłiw y .

K o lejarz .

10Beieptt I.
IV dzień  obrad.

Zjazd otw iera prezes Nowak. Na porządku 
dziennym  przyjęcie wniosków O ddziałów  i Ognisk 
»a  Zjazd D elegatów  w  liczb ie  706. O w acyjnie wita  
Zjazd wniosek, aby członkow i bonorwweasn i  w sp ó ł­
założycie low i Związku, pierwszemu budowniczem u  
nrezałeżmego szkolnictw a polskiego, bojesmrikowi o 
fepszy byt nauczycielstw a tow. K sawerem u Pr ans- 
sowi, IV Zjazd D elegatów  Związku Pói. Naucz. 
Szic. Pow. przesła ł w yrazy hołdu i w dzięczności. 
W niosek przyjęto w śród burzliwych oklasków. Na­
stępnie w ydelegowano 15 członków  Zjazdu w  spra­
w ie przedłożenia p o te ła tó w  Zjazdu w  pow ołane  
ręce rządu z naciskiem , iż  postulały  te dotyczące  
kw estji prawno-służbowych i bytu nauczycielstw a  
musza być w  pierwszym  rzędzie rozpatrzone przez 
tworzący s ię  rząd.

G eneralny sekretarz odczytuje uchw ałę Zjaz­
du, że, w  uznaniu niepospolitych zasług d ła szk o l­
nictw a i  nauczycielstw a w odrodzonej O jczyźnie  
i  niezm ordowanej pracy kolegów  peełów  tow. Ju- 
ljana Sm ulikowskiego i Jana W oźnickiego nadaje  
im Zjazd -najwyższą godność związkową, t. j. tytu ł 
członków  honorowych Z, P. N. S. P. Obu kolegom  
wręczono kw iaty i urządzono długą, burzliwą i  
w zruszającą owację, Im ieniem  prezydjum  przem ó­
w ił prezes Nowak. W  odpow iedzi p oseł W oźnicki 
ze wzruszeniem  podnosi serdeczną łączność ideową, 
jaka w iąże rodzinę nauczycielską w  O jczyźnie, jej 
niezm ordowaną pracę, jakoteż cel, który jej przy­
św ieca: podniesienie ośw iaty  i ku t e r y  w  O jczyźnie. 
Tow. poseł Sm ulikowski głęboko wzruszony zazna­
cza, że praca człow ieka i jego w ysiłk i powinny  
zwracać się  nje ku przyziem nym  celom, codziennym  
troskom, a le iść  wijmy, wobec krótkości życia, 
śpieszą ie i ow ocnie drogą ku wytkniętem u id ea ło ­
w i i tą drogą idzie  i iść  będzie Związek, a on  z nim 
(długie owacje, trybunę obsypują kwratam i).

Z wniosków dalszych przyjęło m iędzy itroemi 
w niosek w  spraw ie obciążenia członków  kw otą vA 
kupno sana.tor jum, która ko akcja zbliża s ię  już ku  
szczęśliw em u końcowi. Prezes Związku zam yka  
Z ja zd  serdecznie, dziękując za  liczne staw ienie s ię  
delegatów  i za poniesione trudy, i apelując gorąco  
w  im ię idei związkowej do dalszej cichej a  n ie­
zmordowanej pracy nad odbudową szkolnictw a pol­
skiego.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Prasa fraącusica o przcsifaBui w Pńlsce i o Katonem? Artura śEwifekteg». — Zmwri 
sojusz easdecfko - lreuwnlt̂ ycOTy. — Ojmija soejaiisttiv. francuskich.

Pan Wałecki —  tym razem dał w „Hu- 
nianite”, artykuł o nowym gabinecie, ni- 
czem nie ustępujący w swej treści artyku­
łom, drukowanym w reakcyjnej prasie 
francuskiej, najwyraźniej ins-pirowanej 
przez czarnosecinne elementy polskie. Oto 
wyjątek z prozy pana Wałeckiego: „W re­
zultacie Piłsudski własnowolnie prowoko­
wał przesilenie, żeby wzmocnić swą powa­
gę osobistą, a zmniejszyć powagę Sejmu i 
zapewnić sobie wpływy decydujące przy 
przyszłych wyborach. I zupełnie mu się to 
powiodło. Polityka zewnętrzna Polski w 
dalszym ciągu będzie awanturniczą i mili- 
tarystyczną. Polityka wewnętrzna będzie 
jej ulegać”.

A teraz co pisze klerykałna antysemic­
ka i reakcyjna gazeta, wprawdzie bez pre­
numeratorów, , Librę Parole": „Musimy
skonstatować, że polityka marszałka Pił­
sudskiego stara się coraz więcej pchnąć do 
opozycji, tłartje narodowo demokratyczną, 
która się przvezvnila do odrodzenia Pol­
ski (?!) i która jest zapaloną zwolenniczką 
sejttszu z Francją. Dawny szef polskich,
leg jonów zapewnia każdego, kto tylko go i w 1-919 r.

Ach! gdyby Polska poprosiła, by wstą­
pił na tron jeden z nicponiów ancyksiążąt 
austriackich, to znów napewno uspokoiłaby 
pana Bainvillea i jego podszc2trwacry!

„Temps", „Debats", „Information" — 
więcej liczące się z rzeczywistością pisma 
podnoszą zalety osobiste p Śliwińskiego, o 
którym piszą, iż cieszył się on zawsze ogól- 
nem zaufaniem i że bezstronność, oraz dba­
łość o dobro narodowe, są jego specjalnemi 
cechami. O panu Narutowiczu pisze, że jest 
uczonym, demokratą i pacyfistą w najlep- 
szem słowa tego znaczeniu i t. d.

Zdanie francuskiej parfji socjalistycz­
nej, wypowiada w „Populaire" nasz towa­
rzysz, Andre Pierre. Takie są ważniejsze 
ustępy jego artykułu:

„Jeżeli prawica reakcyjna, nacjonali­
styczna i klerykałna tak występuje przeciw 
interwencjom Belwederu, to dlatego, że w 
Polsce przy każdem przesileniu Piłsudski, 
zawdzięczając gwemu osobistemu prestiżo­
wi. stara się formować gabinety ministerjal- 
ne, które są zawsze więcej na lewo od wię­
kszości tego mizernego sejmu, zrodzonego

1 \mn

/

Związek Ziemia;! robi wybory
er

Otrzymujemy odpis następującego pi­
sma, wystosowanego do jednego z ziemian
łomżyńskich:

Łomża, dn, 1/VI 1922 r.
Powołując się na uchwałę, zapadłą 

łla zsbramu przedwyborczem ziemian w 
rozdowie, w dniu 21-ym maja r. b., ko- 

niunikujemy uprzejmie, iż przy oblicze- 
mu P° 50 mk. z morgi podatkowej gmin- 

rata Połowiczna składki na fundusz 
wyborczy wyniesie od W. Pana 10.000
w nłaró^j ł°n Su,m<? Peszmy faknajrychlej
żv i ° ®arku Ziemiańskiego w Łom- 
Ziemian°n C Specła  ,e Prezesa Związku

Z poważaniem 
j   ̂ (podpis iueczytelny).

zacją bezpartvtoa'*atn ,J eSt rze^ ° m °  organi-
nie gospodarczej naturyCą zaaania wY^.cz-

P ow yższy ijS(̂ ■ 
stwierdzający znany r̂c," ° Wl dokument, 
lakt że  Związek Pow szechnie
w ybitnie oolityczną, sp rzeczn a  z  
tern Pozwala on sobie nakładać n° 
sowy podatek wyborczy ^  ^ 3 “'

Dodajmv. ze ziemia łomżyńska ?o o-
kptg wyborczy ks. Lutosławskiego, a ju. 
dów to jego siedziba.

Książki nadesłane.
E<?c/i O; w icz-B rodziń sk i. M iłość i zazdrość,

''“ r.-edja w  i akcie. ,
Koch O lszew ski. Nauka czytania i pisania, po- 

m etody dźwiękowej, wskazówij^i m etodyczn-.

Wzrost drożyzny według G. U. S.
W d. 6 b. m. odbyło się posiedzenie ko­

misji statystycznej dla ustalenia wzrostu 
cen w m. czerwcu w porównaniu do maja. 
Komisja ustaliła, że w czerwcu życie po­
drożało o 7.03 proc. Przedstawiciele orga­
nizacji robotniczych złożyli votum separa­
tum.

Niejednokrotnie pisaliśmy już, że ob­
liczenia Gł. Urz. Stat. dokonywane na pod­
stawie fikcyjnych zupełnie liczb, podawa­
nych przez Magistrat, absolutnie nie odpo­
wiadają rzeczywsitości. Ale to, co uchwali­
ła Komisja Statystyczna ostatnio/zakrawa 
już poprostu na kpiny i nie może być brane 
poważnie w rachubę, nie może obowiązy­
wać z powodu absurdalności oczywistej dla 
każdego obywatela, który musi kupować 
żywność i płacić wzrastające z dnia na 
dzień ceny. Organizacje robotnicze powin­
ny stanowczo zażądać rewizji metod obli­
czania, stosowanych przez Komisję Staty­
styczną.

Odpowiedź
na prowokacje i oszczerstwa.

Od kilku dni ukazują łję  w  prasie, w  różny 
sposób poprzekręcane stów a moje, które w ypow ie­
działem  w  sądzie w spraw ie Dąbala.

Przedew szystkiem  stw ierdzić m uszę iż p. Dąbal, 
staw iając pytania, prowokował mnie. P . D. żądał, 
abym  p o w ied zia ł, co w iem  o bo jów kach  kom uni­
s tyczn ych  i o defensyw ie . O d pow iedzia łem , że  o 
bojów kach  kom unistycznych  w iem  ty le , że  są, bo  
dw ukrotn ie  ostrzegano m ię p rzed  zam achem  ze  
stro n y  tych  bojów ek. O strzega li m ię robociarze, po ­
zo sta ją cy  w  bliskich stosunkach  z  kom unistam i.

W te d y  p. D ąbal żą d a ł, abym  ogłosił nazw iska  
bojow ców  kom unistycznych , czem u odm ów iłem .

Nieprawdą jest to, co  m ów ił w  sądzie kom uni­
sta Lauer, i i  zezn aw ałem , że  w id zia łem  na w ie­
cach bo jów ki kom unistyczne, uzbrojone w  rew o lw e­
ry . Uważam , że zarówno dom aganie się  Dąbala, a- 
bym ogłosił nazw iska bojowców kom unistycznych, 
jak kłam liw e słow a Lauera są obliczone na prowo­
kow anie i obrzucanie biotem  mnie w  prasie kom u­
nistycznej wobec nieuświadom ionych rzesz robocia- 
rzy.

W od p o w ied zi na py ta n ie  D ąbala, co w iem  o 
defen syw ie , w ym ien iłem  nazw isko  W yku sza , s ły n ­
nego funkcjonarjusza  kom unisty, k tó ry  z  ram ienia  
Cenlr. K om . kom unistycznego organizow ał w  Lubli­
nie R ew .-K om ., a  p ó źn ie j go w sypa ł.

P rze to  odesła łem  p. D ąbala po  w iadom ości do  
niego ,

M. M alinow ski, poseł aa. Sejm.

chce słuchać, że Francja ma politykę wojo­
wniczą i namawia Polskę do zbrojenia i a- 
takowania Rosji. I tego rodzaju opowiada­
nia w ustach człowieka, którego nieostroż­
ności o mało nie przyprawiły Polskę o utra­
tę Niepodległości w 1920 r. wywołują 
śmiech. Wyborcy polscy dobrze zrobią, 
gdy to sobie zapamiętają".

Inny znów sojusznik w tych denuncja­
cjach panów Wałeckich i Strońskich, „Echo 
National” pismo kapitalistycznego rekina 
Tardieu oto co pisze w artykule, wpraw­
dzie oględniejszym i przyzwoitszym od 
, Humanite" i „Librę Parole":

„Generał Piłsudski należy do tych Po­
laków, kórzy, będąc poddanymi rosyjskimi 
i cierpiąc przez rządy carskie, mają 
wzrok utwiony tylko w niebezpieczeństwo 
wschodnie, a zamykają je na zachodnie. 
Ten punkt wadzenia, może zgotować im 
przykre przebudzenie. Tych Polaków na­
zywano podczas wojny „aktywistami"'i po­
błażliwość ich dla Niemiec msnifet towała 
się w wielu okolicznościach''. Znowu stara 
historja na temat „aktywizmu" w dalszym 
ciągu propagowane tu przez męty bolsze­
wicko - endeckie!

A oto co pisze „Bloc Nationad" za sta­
raniem endeckich faktorów o bohaterze z 
Poznania, p. Dsńowskim:

„Nie możemy zapomnieć, że naszym 
przyjaciołom od pierwszej godziny, byli ci 
Jzielni narodowi demokraci, którzy się gru­
powali pod dyrekcją Dmowskiego i którzy 
jeszcze przed zakończeniem -wojny wypo­
wiedzieli się za ałjantami i za Francją".

Bainville w monarćhistycznej „Action 
Franęaise" uzależniając politykę Polski 
względem Niemiec od polityki niemieckiej 
względem Francji pisze:

„Wizie rzeczy w przyszłości zależeć 
będzie od tolidności Polski. Obrona Polski 
przeciw jej największemu nieprzyjacielowi 
zeymętrznemu (Niemcy) i przeciw jej wła­
snym wewnętrznym słabościom specjalnie 
nas interesuje. I trzeba przyznać, że poli- 
tyka Polski nas nie uspakaja, bo nie jest 
iasna. Cóż się dzieje w tym kraju, z którym 
jesteśmy związani i który powinniśmy 
znać? Dlaczegóż tv!e zmian ministerial­
nych? Dlaczego Śliwiński po Ponikowskim? 
Czego chciał Ponikowski, nie wiedzieliśmy 
dobrze. Czego chce Śliwiński nie wiemy 
zupełnie. Żądamy więcej jasności od Re­
publiki Polskiej i radzimy jej, o ile chce na­
szych rad słuchać, by się pozbyła dawnych 
grzechów anarchji”.

„Myśmy niejednokrotnie krytykowali 
ex-socjalistę Piłsudskiego, ale praw'da na­
kazuje nam powiedzieć, że jego obecność u  
steru władzy zapewnia istnienie demokra­
cji, która jednak istnieje i chce żyć w tym 
kraju o tak silnie rozwiniętej reakcji. Gdy­
by ten człowiek zniknął*z powierzchni ży­
cia politycznego czarne bandy naródowo- 
demokratyczne wpadłyby w zachwyt a Pol­
ska dostałaby się w ręce Bloku Nacjonali­
stycznego, sto razy bardziej wstecznego od 
naszego, a w którym jezuici działaliby jako 
jedyni gospodarze. Gdy się zna warunki 
życia w Polsce, gdv się wie, że partje lewi­
cowe i socjaliści muszą tam prowadzić bar­
dzo ciężką walkę — przeciw wstrętnej re­
akcji, (którą to walkę zaostrzają jeszcze 
zachęto, przychodzące z Francji), zdziwie­
nie ogarnia na widok tego. że komuniści pol­
scy. niemieccy i francuscy idą na rękę tej 
reakcji i zbierają w prasie (jak to robi „Ht>- 
manitęe”) idjotyczne opowiadania i insv- 
nuacje potwarczc organów burżuazyjnych, 
najbardziej ograniczonych.

„Nowy gabinet Śliwińskiego jest gabi­
netem radykalnym. Nasi przyjaciele socja­
listyczni podtrzymają go v w miarę jak bę­
dzie prowadził: wewnątrz politykę demo­
kratyczną a zewnątrz pokojową.

W wilję procesu komunisty Dąbala, 
żądają oni więcej energicznie niż kiedykol­
wiek zniesienia carskiego kodeksu karnego,

; który jest hańbą polskiej sprawiedliwości, 
żądają też utrzymania najlepszych stosun­
ków z sowietami aby przyjaźnie porozu­
miano się z Niemacmi w chwjli, gdy odby­
wa się podział tery torfów plebiscytowych 
na Górnym Śląsku. Francuscy socjaliści ra­
dzi będą. jeżeli wysiłki ich towarzyszy w 
Polsce zostaną uwieńczone powodzeniem f 
jeżeli zdołają oni wprowadzić swój kraj na 
drogę pokoju i demokracji".

To zdanie o nas, życzliwe dla polskie­
go proletariatu i polskiej dmokracji i zau­
fanie wvrażone dla P. P. S. przez y/pływo­
wą francuską partję socjalistyczną, — są 
bardzo znamienne.

Taka odpowiedź, należała się endecko- 
holszewickiej insynuacyjnej intrydze. Pan 
Wałecki i pan Dmowski stoją w tej sprawie 
na jednej płaszczyźnie. Obydwaj tym sa­
mym systemem bronią swe partyjne intere­
sy.

Paryż, 4 Iipca 1922 r.
Hieronimko.

ii m
R ząd angielski odpow iedział w  Izbie Gmin na 

skargę, którą kardynał Gasparri w ystosow ał do Ligi 
N arodów  przeciwko uprzywilejowanem u stanowisku  
żydów  w  P alestynie. R ząd angielski uważa, że 
Giasparri nie zrozum iał zam iarów A nglji. W szyscy  
m ieszkańcy P alestyny posiadać m uszą te  sam e pra­
wa. J eże li żydzi otrzym ują uprawnienie do w yk o­
nyw ania robót publicznych, d zieje  sią to dlatego, że 
m ają więcej w  tym kierunku przygotowania, niż 
Arabow ie. M ogą w spółdzia łać  gospodarczemu o d ­
rodzeniu Palestyny. Jednak zastrzeżone, zostały  
gwarancje przeciw ko przeciw ko podporządkowaniu  
jednego w yznania drugiemu. W  celu rozszerzenia  
tych zastrzeżeń i zabezpieczenia m iejsc za św ięte  
uważanych, kościołów  i ziem i kościelnej, rząd an­
gielsk i proponuje utw orzenie kom isji neutralnej, 
któraby za zgodą Ligi N arodów czuw ała nad w y ­
konywaniem  kontroli i rząd angielski gotów jest 
wybrać członków  tej kom isji z list, używanych przy 
obsadzaniu stanowisk m iędzynarodowych bez w zglę­
du na w yznanie. Herbert Sam uel, kom isarz angiel­
sk i <łla P alestyny był przyjęty przez Papieża i przez 
kardynała  Gasparri.

—• K om isja spraw zagranicznych we Francu­
skiej Izbie Deputowanych przyjęła układ w iesba- 
rleriski, >

—  Sad sk azał Perm otte’a, dyrektora banku 
przem ysłowego chińsko-francuskiego na trzy lata 
w ięzien ia  i trzy tysiące franków grzywny. Skompro­
m itowanego w  tej samej sprawie sekretarza gene­
ralnego M. S. Z. F ilipa Berfhelot skazał p. Poincarś 
—  jak "wiadomo —  na dziesięcioletn ie zaw ieszenie  
w  obow iązkach urzędniczych.

—  M inister w łosk i Szancer zjeżdża dziś do 
Paryża w  celu odbycia konferencji z Poincaróm.

—  Morderców' Nabołcowa. carofilów  Szafeehfcie- 
go i Taboryckiego sąd berliński sk azał na trzynaście  
lat w ięzienia, przyczem sąd w ym ierzył karę w ięk­
szą, niż żądał tego prokurator.

  Angielska Izba Gmin przyjęła w  drugiem
czytaniu projekt traktatu waszyngtoń.slciejhł w  spra­
w ie ograniczenia zbrojeń na morzu. Projekt ten zo­
sta ł już dawniej przyjęty przez Izbę Lordów.

  W  Niem czech aresztują w-szedzie byłych o-
ficerów  i studentów, a także zaw odow ych agitato­
rów restauracji rconairchicznej. Chwycono sekre­
tarza Ludendorffa. K iedyż przvjdzie kolej na Lu- 
d end orf f a i H elfericha?

_  Uniw ersytet czesk i w  P radze nabył bib liote­
k ę  s e r b s k o - chorwacką nadzw yczajnej w artości nau­
kowej Breyera w Zagrzebiu w  ilo ści d z ies ię c ii ty- 
sięcy  tomów.

—  W edług ,,urzędowego** zestawienia., 
nego w  Paryżu, ofiaram i głodu w  Rosji 
tvehczas dziesueć m ilionów  ktdzi..
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— Zrasrł soejałisła niemiecki DStwnig, itawmei 
redaktor „Vorwarts'u". Podczas wojny siedział w 
więzienia a |ty tu łu  pacyfistycznych poglądów. Po 
wojnie przeszedł do komunistów, przed śmiercią 
wrócił do niezależnych. Za lat młodych służył w 
Leg)i cudzoziemskiej w Algierze i napisał książkę, 
poświęconą niedoli logjonisłow. Żył la t 56.

— Seirat uniwersytetu wiedeńskiego zakaizał 
odczytu socjalisty Ncuraih'a, p o ś w i ę c o n e g o  pracom 
zamordowanego przez monarchistów w Berlinie mi- 
nistra Rathenau'au

Zblizka i zdaleka.
NIETOPERZ.

Onegdaj w Sejmie na najwyższej kon­
dygnacji galerji zobaczyłem Nietoperza. 
Przytulony do węgła balustrady, zgięty w 
pałąk, spoglądał w dół w stronę ks. Luto­
sławskiego i jego bożej czeladki. W czasie, 
gdy mówił p. Witos, wyprostowany i od 
trybuny odwrócony, uczepiony, jak gdyby 
białej ściany mrugał wielkiemi ślepiami. 
Długi, otulony w jakąś olbrzymią sutannę, 
o głowie wtulonej w plecy, wyglądał jak 
gdyby miał skrzydła przymknięte i ponad 
plecy wyniesione.

Nie mogłem od niego oczu oderwać. 
Byłem cały pod wpływem czaru swoistego, 
który bił od tego przedziwnego uczestnika 
obrad sejmowych.

— To ojciec Jezuita — szeptał sąsiad, j
— To symbol — szeptał kto inny, j 

smutnie i w zniechęceniu opuszczając gło- i  
wę.

- „Symbol**, czuł, że zwraca na siebie u- 
wagę i zniknął na* chwilę, jak gdyby na­
prawdę był nietoperzem. Później wrócił i j 
słuchał, jak ks. Olszański^opowiadał o wy­
padkach wileńskich. Ta^jnterpretacja była ! 
widocznie mu bliską. Widać było, że jest 
zadowolony. W prowincjonalnem mia­
steczku wielkopolskiem aresztowano żydo- I 
winę pod zarzutem „mordu rytualnego**, a 
w Wilnie u przeciwległej ściany Rzeczypo­
spolitej — prowadzi się propaganda dowo­
dząca prawdziwości tych oskarżeń. Od cza­
sów ojca Eisenmengera szerzyć takie praw­
dy było pierwszem społecznem zadaniem 
Zakonu. Cała wielka wiedza Zakonu jest 
do dyspozycji takich oskarżeń... Cały fana­
tyzm, poświęcenie dni i nocy, całe ukocha­
nie wiary... Je*?t to tylko jeden z drobnych 
momentów olbrzymiej pracy, podjętej od 
stuleci i nieprzerwanej na jedną chwilę po­
mimo zakazów papieskich i kasat i prześla­
dowań... Wszystkie dziedziny życia: poli­
tyka, nauka, orgafuzacja społeczna, litera­
tura piękna, wszystko objęte jest wpływa­
mi oo. jezuitów. Na wszystkiem spoczęła 
lepka ślina Nietoperza Astronomja, darwi- 
nizm, socjalizm, kooperacja, związki zawo­
dowe, poezja — dekad też nie trafił o. je­
zuita? Dla niego nigdy słońce nie zachodzi

w dziedzinie ducha i budowania społeczne­
go. On trafi do wszystkich partji. Przysto­
suje się do wszystkich warunków. Wypę­
dzony z Rzeczypospolitej, wynosi się do 
Połocka pod skrzydła opiekuńcze Impera­
tor owej i stawia tam bramy tryumfalne ku 
czci Messaliny protestancko - bizantyjskiej, 
których bluiniercze napisy przechował 
przecież historvk. 0 . jezuita zna wszystkie 
języki świata. I każdym mówi, jak gdyby 
się był w danem miejscu urodził i wycho­
wał. Mówi z berlińska po niemiecku, z 
chłopska po rosvjsku, zna żargon przed­
mieść Parvża. Trafi do każdego umysłu, 
do każdej duszy. Nie sądźcie, że on tylko 
do duszy trafi posła Sawickiego. Nie roz­
mawia w' nim wcale. Śmieje się z niego. 
Rozmawia z samym Darwinem ustami je­
zuity Weizmana, z Kopernikiem ustami 
SchiaparelTego, z Marksem ustami Cath- 
reina. Zakłada kooperatywy, sklepy, budu­
je statki, organizuje handel zamorski, pro­
wadzi politykę zbliżania Europy do Rosji 
sowieckiej na której podbój on pierwszy 
wyruszył w r. 1919, może wcześniej jeszcze 
ze Skoro pad skim, może wcześniej jeszcze 
z generałem Hofmanem, może wcześniej je­
szcze ze Sturmerem i... Znajdował się ko­
ło Karola Habsburskiego, dziś pracuje w 
Monachjum, pracuje w Wiedniu, w Rzy- | 
mie za plecami Don Struzo, a u nas przy- j 
gląda się z galerji obradom Sejmu suwe- 
rennego.

W półmroku tych obrad, którym prze­
wodzi głos Trąmpczyńskich i duch Luto­
sławskiego, w cieniach średniowiecznego 
obskurantvzmu, w których liczmany wy­
tarte słów brane są za pomysły polityczne, 
brutalne, karczemne wymysły uchodzą za 
argumenty —» Nietoprz czuje się dobrze. 
Czuwa nad czeladką. co mówi o zbawieniu 
duszy i niczyźnie a robi dobre lukratywne 
interesy drzewne, mączne, alkoholowe, wę­
glowe, walutowe. Nietoperz błogosławi tym 
interesom „Póki ,,oni‘‘ ta.k żyć będą, mogę 
być spokojny!..** mruczy i ślepiami mruga.

Zajrzało właśnie słońce, mające się ku 
zachodowi, przez najwyższe okno gmachu 
sejmowego. Nietoperz ugodzony przez pro­
mień, co padł z wozu Appolina — znikł za 
kotarą.

Wróci. To jest Symbol. On panuje. On
czuwa. On, jak gdyby prowadził.

Panowie suwereni: on prowadzi ku ci­
chłam.

Henryk Bezmaskl.

.i:

Czasop:sma nadesłane.
Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciół 

Ligi Narodów. Nr. 1. Maj 1922 r.

Książka, miesięcznik poświęcony krytyce i  bi- i 
bljografji Nr. 5. Maj 1922.

KONGRES PA RTJI PRACY.
W Edynburgu odbył się w ostatnich 

dniach doroczny kongres angielskiej Partji 
Pracy. Ze sprawozdania okazało się, że w 
roku ubiegłym nie było dopływu nowych 
członków, przeciwnie Zaznaczył się lekki 
ubytek, a to wskutek bezrobocia, które w 
większym jeszcze stopniu dotknęło związki 
zawodowe.

Przebieg kongresu nie przyniósł nie­
spodzianek, odpowiadając linji politycznej, 
przestrzeganej przez tę partję w ciągu o- 
statnich kilku lat. A więc zażądano uzna­
nia rządu sowietów, rewizji tr alt ta tu wer­
salskiego, odrzucono wszelkie sojusze woj­
skowe z innemi państwami (uchwała ta 
skierowana jest przeciwko paktowi angiel- 
sko-francuskiemu). Olbrzymią większością 
głosów odmówiono żądaniu przyjęcia do 
partji komunistów, którzy z jednej strony 
domagają się wstępu do partji, a z drugiej 
obrzucają tę samą partję błotem, zapowia­
dając jej bliski koniec. Potępiono też me­
tody sowieckie w stosunku do eserów.

Z uchwał w dziedzinie spraw wewnę­
trznych najważniejszą jest rezolucja, do­
magająca się unarodowienia kopalń, ziemi, 
kolei i najważniejszych przedsiębiorstw u- 
żyteczności publicznej.

NIEUDAŁY STRA JK
Wielki strajk robotników przemysłu 

maszynowego zakończył się porażką. Przy­
jęto wprawdzie formułę o prawach robot­
ników do kontroli fabryk, ale formuła jest 
niejasna i nie zapowiada żadnych korzyści 
dla robotników. O przyczynach porażki pi­
sze tygodnik „Nation" m. i. co następuje: 
Nigdy jeszcze armja nie szła do boju pod 
znakiem tak nieodpartej konieczności klę­
ski, jak w danym wypadku. Przedsiębior­
com udało się związek maszynistów odłą­
czyć od 47 innych związków, biorących u- 
dział w strajku, dzięki czemu tamci wkrót­
ce pozostali bez funduszów.

Następnie zasługują na uwagę dwa 
fakty. Po pierwsze: w głosowaniu strajku­
jący odrzucili propozycje zarządu swej or­
ganizacji, a powtóre: tylko ułamek robot­
ników wziął udział w głosowaniu. Uspra­
wiedliwiono to teńi, że dla w ie lk ie j ilo śc i 
bezrobotnych w tym przemyśle jest rzeczą 
obojętną,*czy nastąpi lokaut, czy też nie. 
Jest to — jak słusznie zaznacza „Nation" 
— objaw wysoce niepokojący. Największą 
trudnością ruchu zawodowego jest, gdy 
członkowie związku nie uważają za stoso­
wne traktować sprawy organizacji przynaj­
mniej z równą powagą, co ich własne poło­
żenie*

Pewien kierownik związkowy oświad­
czył niedawno, że jego organizacja w cią­
gu kilku miesięcy ostatnich straciła 100 tys. 
członków. Teraz dopiero wychodzą na jaw 
ujemne strony zbyt licznego napływu 
członków do związków zawodowych, jaki 
wszędzie się zaznaczył po wojnie. Przyby­
ły masy ludzi, nie okazujących zaintereso­
wania do swej organizacji i nie biorących 
w niej czynnego udziału. Robotnicy maszy­
nowi należą do starej wypróbowanej orga­
nizacji, a jeżeli oni odsuwają się od czyn­
nej współpracy w związku, to cóż dopiero 
mówić o robotnikach niewykwalifikowa­
nych, którzy świeżo wstąpili do organiza­
cji?

Dobra polityka zawodowa wymaga da­
lekowzrocznego kierownictwa, oraz wy­
kształconych, czynnie współdziałających 
członków. Ludzie, mający tylko przelotne 
zainteresowanie dla swego związku, nie mo­
gą prowadzić owocnej krytyki i nie dają 
rękojmi trwałości ruchu. Podejrzewają oni 
przywódców, nawołujących do umiarkowa­
nia, nie okazują jednak niezbędnej wy­
trwałości, któraby zmusiła przywódców li­
czyć się stale z poglądami członków. Z te­
go powodu w czasach walk ludzie ci wpa­
dają w sidła i ponoszą klęskę po klęsce. W 
talach warunkach — pisze dalej „Nation** 
— staje się rzeczą zrozumiałą, że niektórzy 
przywódcy zw. zaw.. jak Henderson, Hod­
ges i in., zastanawiają się nad tem, czy nie 
możnaby było doprowadzić do 10-letniego 
rozejmu. Czują oni, że gdy robotnicy zmu­
szeni są bić głową o ścianę, mając ao czy­
nienia z chciwymi, a krótkowzrocznymi 
przedsiębiorcami wypatrującymi jeno chwi­
li, aby rzucić się na związki zaw. i zniszczyć 
je — nastąpić może moment, że cała kla­
sa robotnicza skazana będzie na płace gło­
dowe górników.

„Nation" jednak nie mówi, jak tego ro­
dzaju rozejm może dojść do skutku w o - 
becnych warunkach. Radykalno-liberalny 
organ chętnie widziałby zawieszenie broni 
między kapitałem a pracą, ale nie wskazu­
jąc dróg do tego rozejmu, przyznaje przez 
to, że nie wierzy w możliwość tegoż. Słusz­
ną natomiast jest końcowa uwaga tego pi­
sma, że porażki zw. zaw. winny je skłonić 
do wytężonej prący organizacyjnej i oświa­
towej. Zw. zaw. nie są dziś tylko organi­
zacjami najlepszych i najbardziej świado­
mych jednostek, lecz ogarniają wielkie ma­
sy ludu pracującego i dlatego praca wspo­
mniana jest tembardziej konieczna.

['ey popierajcie 
swoje oismo codzienne.

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Mm ipiM n  
w p i t e ! !  f i l f c l f i .

(Dokończenie).
Sprawa Karelji jest jedną z bolączek 

Finlandj i. Kraj ten, słabo zaludniony, bo 
liczący 200 tysięcy ludności, w ogromnej 
swej większości ma ludność fińską.

Że względu jednak na to, że przez kraj 
ten przechodzi kolej murmańska, łącząca 
Rosję z jedynym jej portem niezamarzają­
cym rm Oceanie Północnym, Rosja sowiec­
ka nie zgodziła się na oddanie Karelji Fin- 
landji, przyrzekając tej pewną autonomję.

Jak wiadomo, Rosja sowiecka swego 
przyrzeczenia nie dotrzymała, wskutek cze­
go ludność fińska w Karelji, w której coraz 
bardziej budzi się poczucie narodowe, bu­
rzy się i ciąży ku Finlandji.

W Finlandji zaś są swoi szowiniści — 
wszechfinowie, którzy gotowi są włączyć do 
Finlandji nie tylko właściwą Karelję, lecz 
cały półwysep musmański i... śuberaję pe­
tersburską, gdzie jest pewien odsetek Fi­
nów.

Socjaliści są stanowczymi przeciwnika­
mi jakichkolwiek zatargów z Rosją z powo­
du Karelji. Dlatego też rząd finlandzki, bę­
dąc zależnym od socjalistów, nie dał szowi­
nistom w czasie powstania w Karelji wcią­
gnąć Finandję do zbrojnego starcia z Rosją.

Otóż powyższe przyczyny: podział na
„białych" i „czerwonych", różnica zdań w 
sprawie Karelji — oddziaływają ujemnie 
na stosunek socjalistów fińskich do Polski. 
Wobec tego, że w Finlandji, jak .,biali" po­
wiedzą — czarne, to „czerwoni" natych­
miast odpowiedzą — nie, białe — rzeczą 
jest zrozumiałą, że socjaliści wobec tego, 
że sojuszu z Polska pragną „biali", to zna­
czy fińskie partję burżuazyjne i koła woj­
skowe — z największą nieufnością' zaczy­

na i a patrzeć na tę sprawę. Zaczyna się .im 
wydawać, iż cały ten sojusz w rezultacie 
wzmocni tylko reakcję w Finlandji, a nawet 
sprowokuje wojnę z Rosją, której oni nie 
chcą.

Trzeba bowiem przyznać, że mamy w 
demokratycznych kołach Finlandji opinję 
państwa nawskroś reakcyjnego, zaborczego, 
zamiłowanego w wrojnie, gotowego bić się 
każdej chwili z każdym że swych sąsiadów. 
Niezadługo przed moim przyjazdem w „So- 
cjademokraten", centralnym organie fiń­
skich towarzyszy,  ̂ukazał się artykuł p. t. 
„Żandarm Europy" — tym żandarmem ma 
być Polska. Artykuł ten mówi, że Polska 
podjęła się roli finębiciela innych narodów 
— Litwinów, Białorusinów, Ukraińców, że 
jest posłusznem narzędziem w lękach Fran­
cji, na rozkaz której gotowa choć jutro za­
cząć wojnę z Rosią c należności wierzy­
cieli francuskich. Wielkiego, wysiłku trzeba 
było z mej strony, aby przekonać towarzy­
szy fińskich, że tak nie jest.

Tłumaczyłem, że w Polsce nikt nie chce 
wojny, każdy miesiąc pokoju, a cóż mówić 
o latach! — jest dla nas błogosławieństwem, 
że nowa \p jn a , nawet zwycięska, skończy 
się dla nas ruiną ekonomiczną, że to rozu­
mieją najbardziej nawet reakcyjne żywioły. 
A zresztą w imię czego mamy wojować z 
Rosją sowiecką? Wszystko, co mogliśmy o- 
siągnąć osiągnęliśmy—mamy uznanie na­
szych granic wschodnich, daleko wybiega­
jących poza nasze ’granice etnograficzne. 
Więc w imię czego wojować?

— No tak, ale może was zmusić Francja 
do wojny z Rosją sowiecką, celem obalenia 
„bolszewików" i osadzenia rządu, który u- 
znałby długi rządu carskiego — zauważył 
mi jeden z towarzyszy fińskich prof. S.

— Trudno — odrzekłem — ale widocz­
nie profesor uważa naród polski za k rety ­
nów, jeśli sądzi, że potrafimy sami sobie 
pętlę na szyję zarzucić. Toż jeśli my oba­
limy „bolszewików** i zasiądzie rząd w Mo­
skwie przychylnie traktowany p rzez  Fran­
cję — to on uzna długi, ale jednocześnie

postwi jako warunek należytego ich spłace­
nia rewizję traktatu ryskiego.

Powyższa rozmowa ilustruje doskonale, 
jaką posiadamy opinję w kołach demokra­
tycznych Finlandji.

Datego też socjaliści fińscy boją się zbli­
żenia do Polski. Z drugiej zaś strony so­
cjaliści fińscy rozumieją, że wojna Finlan­
dji z Łotwą j Estonją nie wytwarza takiej 
siły. aby Rosja poważnie z nią musiała się 
liczyć —- ale jednocześnie nakłada na Fin- 
landję, jako najsilniejsze państwo w tym 
zespole, obowiązki bronienia Estonji i Ło­
twy w razie napadu ze strony Rosji. Każdy 
zaś, Fin doskonale rozumie, że jeśli Rosja, 
wszystką jedno czy obecna sowiecka, czy 
ta przyszła, zechce „skorygować" nieco 
skutki wojny europejskiej, to przedewszyst- 
kiem załatwi się z Estonją i Łotwą, które 
pozbawiły Rosję najlepszych portów* na 
morzu Baltyckiem,

Omyłką było naszych polityków, że 
straszyli fm łandję napadem Rosji. Żadna 
Rosja, ani sowiecka, ani monarchiczna i re­
akcyjna na Finlandję nie napadnie, nawet 
jeśli będzie „załatwiać sprawę" z Estonją 
i Łotwą, a Finlandja czynnie w ich obronie 
nie stanie.

B o po co? Woina z Finlandją wśród 
jej lasów i jezior z luonością zaciekłą i za­
miłowaną w swej swobodzie będzie bardzo 
ciężka, tymczasem z chwilą, gdy Rewel sta­
je się znowu wojennym portem rosyjskim — 
ta sama finlandja jest na łasce i niełasce 
floty rosyjskiej, musi w polityce zagranicz­
nej podporządkować się Rosji, innemi sło­
wy jej niepodległość traci dużo ze swej 
istoty.

Socjaliści fińscy uważają, że neutral­
ność Finlandji jest najlepszą gwarancją 
pokoju.

Trzeba jednak p-zyznać, że jest to po­
lityka krótkowzroczna dnia dzisiejszego* — 
bierne przypatrywanie się ewentualnemu 
zatargowi Rosji z Łotwą, Estonją, Litwą i 
Polską, może narazie być wygodne dla Fin­

landji, ale ostatecznie będzie dla niej fa- 
talne.

Rozumieją to i wybitniejsi przywódcy 
ruchu socjalistycznego w Finlandji.

Ale aby socjaliści zeszli z drogi egoi­
stycznej neutralności — trzeba, aby uwie­
rzyli, że Polska jest państwem demokraty- 
czneiu, szczerze pragnącem pokoju, szuka- 
jącem sbjuszników nie dla awantur wojen­
nych, lecz dla utrwalenia pokoju. Dlatego 
też bezwzględnie nie powinniśmy zawierać 
konwencji wojskowej z Finlandją, gdyż ta 
tylko zachęci wojskowe kola w Finlandji 
do prowokowania Rosji. Musimy natomiast 
prowadzić taką politykę, aby zarówno pań­
stwa bałtyckie, jak i Rosja, rozumiały, że 
wojny nie chcemy, ale nie pozwolimy na 
podbój jednego z naszych sąsiadów, że nie 
będziemy spokojnie patrzeć na likwidację 
państwa łotewskiego lub estońskiego, rozu­
miejąc dobrze, że byłoby to przygrywką do 
jutrzejszej rozprawy z nami. Trzeba, aby 
każdy rząd, który będzie zasiadał w Mo­
skwie, rozumiał, że żadne z tych państw 
Rosji nie zaczepi, ale nie pozwoli zmieniać 
tego status quo, który wytworzył się po 
wojnie europejskiej i znalazł aprobatę ca­
łej Europy. Dlatego też nasz Rząd musi dą­
żyć do stałej kooperacji z rządami państw 
bałtyckich, traktować je jako równe sobie, 
nie narzucając im swej linji politycznej.

Przy sposobności trzeba energicznie na­
piętnować taki fakt, jak nieprzedstawienie 
do dziś dnia Sejmowi do zatwierdzenia u- 
mowy warszawskiej, ratyfikowanej już 
przez parlamenty łotewski i estoński.

Opinja publiczna tych państw traktuje 
to jako lekceważenie przez Polskę układu 
warszawskiego wobec usunięcia się Finlan­
dji.

Nie róbmy gestów wielkich państw, 
którym się nie spieszy. Opinja oaństw bał­
tyckich przyjmuje to, jako oznakę lekcewa­
żenia i przypomina stanowisko Paderew­
skiego w Genewie na posiedzeniu Rady Li­
gi Narodów, które tak nam zaszkodziło.

\
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Kronika polityczna
Otrzymujemy następujący telegram z 

i^oazi: Niesłychany skandal. Ambulator­
ium Kasy Chorvch bez sądu wyrzucone 
przez komornika. Nie wpuszczono ani ko- 
mmrza, ani naczelnego lekarz . Wielkie 
wzburzanie wśród robotników.

p r . M uszyński,
Nacz. lekarz Kasy Chorych.

V
Przeciwko RettlnprmoL

PWeł Wożnidd wyatosowat wczoraj do p. mar- 
maOut S e jm  list ustępujący,

JUiapraweadań preowu posła Dąbala, -tamn- 
*ŁC*0“ - w P«smadb warszawskich dowiaduję 
■>%, *e paa Podprokurator Retting er w prze­
mówieniu swem xeznum mojc w H
spraw ie ,afa> Świadka „jawnie wykrętnem, ntogo- 
« “«■ P «ła  Scjmo Ustawodawczego anarcfcustycz- 
■«® i kłamliwem". s

Według sprawozdania innych pism nazwał mię
•aobiScie „kłamcą, niestety posłem".

Ponieważ zeznawałem pod przysięgą i  z  całą 
świadomością odpowiedzialności, jaka ciążyła na 
Butłe •rohec prawa, sumienia mego i społeczeństwa 
**prawdę wyznań moich, czuję się bardzo po- 
to-zywdzany przez wystąpienie prokuratora i na 
brodze właściwej wystąpię o pociągnięcie go do od- 
P0w*ed*i«łnoścL

Pomoważ jednak p. prokurator obciążył mię 
Serztrtens kłamstwa, anarchji i innemi, proszę p. 
•uarjzałJcj o powołanie sądu sejmowego do rozpa­
trzenia (ej sprawy. Wyznaczenie składu sądu po- 
-ostawtam p. Marszałkowi, uważając ra bardzo po- 

**|e' ahy do jego składu należeli wyłącznie 
przeciwnicy polityczni moi i mego klubu,

2 uszanowaniem
Jan W ożr.icki, poseł na Sejm,

• •
*

Główna uroczystość połączenia Górnego Śląska 
* Polską odbędzie się w Katowicach dnia 16-go 
“ Pca r. b. Na uroczystość zapowiedziany jest przy­
jazd do Katowic z Warszawy przedstawiciel rządu, 
50-ciu posłów sejmowych oraz licznych delegacji z' 
«*t«j Polski

—  W poniedziałek rano przybywa do Warsza­
wy przewodniczący górnośląskiej Komisji miesza­
nej. prezydent Caionder w towarzystwie sekretarza, 
członka sekretarjatu Ligi Narodów p. de Mo.de- 
naili. Przyjeżdżają również polscy członkowie Ko­
mis;! mieszanej; ir,ż S t  Grabianowski i p. Konstan­
ty Wolny, oraz niemieccytezłonkowie tejże komisji- 
dr. L u W h ek  i hr. Molike. W godzinach rannych 
przeastawi się Komisja mieszana prezydentowi mi­
nistrów. w południe podejmować będzie p. Galon 
oera śniadaniem minister spraw zagranicznych.

popołudniowych przy jm ij H ' '  ŹOf Z,nacl, 
posłuchaniu Naczelnik p J u T  w^ Cal° ndcra M

. . . .  * ztsz^ z
p," yd'" 1’ ’ “ - — i  
*

Konwencie sanitarna polsko-łotewska.

.  J U  ‘V  rZąde™ R*P- Polskiej,•  rządem Rzp. Ixrtewriue, został, podpisana kon­
wencja sanitarna, mająca na celu ochron, obu kra- 
jow od zawleczenia chorób zakaźnych w * 
szym rzędzie za  ̂ cholery, dżumy, tyfusu plamiste- 
go i powrotnego.

Konwencja ta, zarówno jak i poprzednio preb- 
ńdnowana analogiczna konwencja z Rzp. czecho 
słowacką, oparta jest na zasadach wyprą cowany-h 
podczas Międzynarodowej konferencji sanitarnej w 
warszawie w marcu r, b. oraz na podstawie art. 5 
2 Międzynarodowej konwencji sanitarnej z roku
1922. (A. W.).

***
O konwencją sanitarną polsko-rumuńską.

Minis ter jum spraw zagr. otrzymało od rządu 
n#m e°° zawiadomienie o zgodzie tego rządu 
8an.?ropozycię rządu polskiego zawarcia konwencji 
zaJt^™6’- mŁ>ącei na ccl« obronę obu krajów, od
tó fe r .-^ z d ,Ch° -Ób « > * * * * •  W ^Powiedzi Mi- 
min 1 ia Publicznego zaproponowało ter-

erPnia r. b. do rozpoczęcia obrad.
^degatem —  j  . .tacuzen, ucr "duńskiego ,est prof. Can-

sanitamej w, „  , mtodzynarodowej konferencji
’ Wa«zawskiej. {A. W.).

W sferach -up- Y
puszczają, że spraJ °  do bigi Narodów przy- 
rodowej w P o ls c e ^ -  ’J ^ fc k ie j  mniejszo-śd

mB O B O T N  I K", n i e d z i e l a ,  9 lipca 1922 r.

! &*#», ®ejdidemy sprawozdanie a d m h t to M  tych
wszystkich orgwnaacj:, które w czaste wojny euro­
pejskiej, je& równica i  po wojwA pospkaayly s  po­
mocą krajom, która SKGregótóej urierpkiiy od 

wojny.
Pomoc ta mnitezkt swój wyraz w śiwćadeDanfoeh 

natury awróerjatoej; jofc póeeziądae, środki teeanśeae 
i cpeftnunbow®, żywność, odzież, i

oma w świcdcsBBnwwĥ  feMre a łWK&een poddają
eyfaowernsi oblicjieakfc,

W (teialataości, mrataiiętej pnsea DuósSs Czer- 
yrany Krzyż, %xią! udział Rząd ihaistó, asygi- ^ e  
ma jego cele znsaętsnjejssso kwoty w ogólnej wysoko- 
śoi okoA> 25 undljcEów kwesn durńsfócii. Lwia część 
psanocy doslaroaoina laostafc- praca łudinmść DamjL

TELEGRAMY
Zamieszanie w Niemczech.

GROŹNA SYTUACJA.
Eiłweesse, 8 lipca.— (P. A. T.), Rad jo. 

Berliński organ niezawisłych socjalistów 
„Freiheit" pisze: Sytuacja w Niemczech
tak dalece się zaostrzyła, że ratunek przy­
nieść może jedynie rozwiązanie parlamen­
tu i rozpisanie nowych wyborów.

Organ komunistyczny „Rote Fahne" 
żąda proklamowania strajku generalnego, 
by przeciwstawić blokowi burżuazyjnemu 
zwarty front robotników.
RZĄD W1RTHA—RZĄDEM STINNESA.

Berlin, 7 lipca. — (P. A. T.). Wycho­
dząc z zasad, zawartych w liście centrum 
i demokratycznej partji, niemiecka partja 
ludowa postanowiła jednogłośnie zgodzić 
się na wzięcie udziału w rządzie. „Die Ro­
te Fahne omawiając to postanowienie pi­
sze m. in., że jasnem jest obecnie dla każ­
dego, że rząd Wirlha jest bezwolnem na­
rzędziem w rękach niemieckiej partji ludo­
wej i musi słuchać Stinnesa.

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ.
Bordeaux, 8 lipca. — (P. A. T.}. Spa­

dek marki niemieckiej na giełdach francu­
skich trwa w dalszym ciągu. Obecny kurs 
marki niem. wynosi 2,4 centymów. Jest 
to najniższy dotychczas notowany kurs. 
Spadek ten przypisywany jest przedewszy- 
stkieni ogłoszeniu bilansu tygodniowego nie­
mieckiego Banku Państwa, k tóry  wvkazuie 
wzrost obiegu banknotów o 11 miliardów 
mk. niemieckich. '

Riin um icfi i^ iin i
Berlin, 8 lipca. — (P. A. T.). Wolff. 

Z miarodajnych źródeł donoszą, że rząd 
niemiecki postanowił zwrócić :ię do komi­
sji reparacyjnej z prośbą o udzielenie mo­
ratorium i rozłożenie spłat w gotówce na 
dłuższy czas. Odnośne rokowania już są w 
toku. Sekretarze stanu Fischer i Schroder 
wyjechali dziś do Paryża ciem nawiązania 
kontaktu z członkami komisji reparacyjnej. 
W czasie późniejszym odjedzie do Paryża 
w tej samej sprawie sekretarz stanu Berg­
mana.

“  „Evening News" donosi i i  Niemcy zawiado­
miły mocarstwa sprzymierzone o swojej niemożno­
ści dalszego dostarczania 2 miljonów ton węgla 
miesięcznie żądając jednocześnie zredukowania tej 
wysokości do 1 milj. 430 tys. ton.

hlina. Wojska rządowe wyparły republi­
kanów. Republikanami dowodzi de Valera.

t e a  o n i Liii!
Ryga, 8 lipca — (P. A. T.). Biuro pra­

sowe tut poselstwa litewskiego komunikuje, 
że spodziewane, wobec zasadniczej decyzji 
konferencji ambasadorów, uznanie Litwy 
de jure przez rządy państw Ententy, do­
tychczas nie nastąpiło. W politycznych ko­
łach litewskich przewidują, że uznanie to, 
połączone będzie z pewnemi warunkami, 
treść których dotychczas w całości nie jest 
znana, niewątpliwie jednak Litwa zmuszo­
na będzie do uznania traktatu Wersalskie­
go.

— Jak się okazuje, aresztowany w Oldenburgu 
księgarz Albert Gronz, był główną sprężyną z a ma- 
chu na Hardens. W związku z tym zamachem are­
sztowano 30 osób.

W ostatnich dniach władze bezpieczeństwa 
wykryły w Berlinie szereg nowych potajemnych 
składów broni.

W Monachium uwięziono na żądanie ber­
lińskiego prokuratora kilku studentów, będących 
członkami tajnej organizacji „Konsul".

— Pąrtje rządowe złożyły w Reichstagu pro­
jekt ustawy w przedmiocie uznania za święto naro- 
dpwe dnia II sierpnia, jaJto rocznicy konstytucji

j Weimarskiej,

SPRAWA KONCESJI I WŁASNOŚCI. — 
NIECO PODNIECENIA.

Haga, 8 lipca. — fP, A. T.), Dyskusja 
w sprawie koncesji doprowadziła do wido­
cznego przełomu. Delegat holenderski za­
żądał dokładnego określenia przywilejów 
dla dawnych właścicieli, na co Litwinow od­
powiedział, iż jedynem prawem im przy- 
znanem, będzie prawo pierwszeństwa przy 
otrzymaniu koncesji. Przedstawiciel Bel- 
gji Cattier zagadnął wówczas Litwinowa o 
dokładne określenie, czy sowiety w dal­
szym ciągu nie uznają prawa własności, na 
co Litwinow oświadczył, iż nie może odpo­
wiedzieć. Krasin natomiast zaznaczył ka- 
tegorycznie, iż nigdy nie było i nie będzie

Konferencja haska.
mowy o przywróceniu własności prywatnej. 
Przedstawiciel Francji Lapradelle stwier­
dził, że komisja stosownie do swego pro­
gramu, powraca do zbadania warunków po­
djęcia pracy w Rosji podkreślając fakt, że 
skoro warunki te będą sprecyzowane, trze­
ba bedzie poznać dokładnie sytuację tych, 
których w dalszym ciągu — jak się wyraził 
mówca — nazywamy właścicielami. Posie­
dzenie zakończono wśród ogólnego podnie­
cenia.

Amsterdam, 8 lipca. — (P. A. T.). 
(Holend. Ag. Teł ). Według nieurzędowych 
wyników wyborów, prawica otrzymała 60 
mandatów, socialni demokraci 20, liberalni 
11, demokraci 5, komuniści 2, związek ro­
botniczy 2. W ten sposób prawica zyskała 
9 mandatów, socjal - demokraci tracą 2, li­
beral!, 5, mniejsze grupy 2.

Iw; m u  Bolens w i:sii
W  Rewtryhunale petersburskim rozpo­

częła się sprawa 12 oskarżonych o przyna­
leżność do organizacji Sawinkowskich. ,

— Najwyższy Trybunał peter sbursla 
postanowił wszcząć sprawę kryminalny 
przeciwko patrjarsze Tichonowi.

Es-aSia Bisli i  SJ i i
Gdańsk, 8 iópoa. (IPAT). Dnia 7 b. m. Stceo- 

wnte Jo zapowiedzi, przybyła do GJcń-aka eskadra 
duóaka, ałożono a 5 jedawwieg bajowych. Trzeciego 
diiia przed pohtdńiem dowodzący eskadrą kcwjfad- 
maral Kacsłeus-ifien z'oiyl wizytę gen, komisarzowi 
Rapiiicj Polali ej, fcórzy go rewizytował. W czaso 
bankietu^ wydaaogo wicczjorem na cześć gnód, min. 
'Pluciński1 powita! gości, zaznaczając, że iPofisOsa po- 
praea port gdańska prago I® utrzymać ścisłą Lącz- 
ntcść z  Donją i stworzyć trwałą podstawę stoaua- 
ków przyjoziych ku pożytkowi Danjł, Gdajlisa l 
Polski, Przemówienie svie ze kończy! min, PhzrińsfcJ 
toastem na cześć floty dfuńskicj i  adlm. iŁŁisteasee*

P3iai prtzsa
Lublin, 8 lipca. — (P. A. T.). Wczoraj 

wybuchł groźny pożar w Janowie Lubel­
skim. Spaliła sie cała północna część mia­
sta, rynek, oraz dzielnica okalająca kościół. 
Na 600 domów spłonęło 400. 4 tysiące lu­
dzi pozostało bez dachu nad głową. Scalił 
się między innemi kościół i szpital. Przy­
czyna pożaru narazie niewyjaśniona.

— Donoszą z Hagi, że delegacja techniczna dla 
obrad nad propozycjami sowieckiemj zbierze się 
prawdopodobnie w Rewlu, Rydze lub Warszawie.

w Polsce nie ■  “ '
lipcowej Rady Li<j, w r omawiana na sesji

do jesieni. (pAT?dynie’ locz ZOKtanic od­roczona

Z Wilna donoszą, ii z ;ni ... 
scowych polityków, m. in. dra° n u T raiei*
ksandra Meysztowicza, Marjana'  Ale_
Edziechowskiego, powstało w Wiln;„3 e i Pmf. 
zachowawcze, które wchodzi do atronnktw1550" ^ ^  
cy narodowej, jako autonomiczna grupa. ip A T )^ *  

**
POMOC D4NJI KRAJOM, KTÓRE IJCiERPi«ł v  

OD WOJNY.
W „Dańish Fowig.i Office Journal* Nr, 15 z 

oasrea r. b„ piśmie miesięczńean. wyasawarem 
Minisleąjum Spraw Zagranicznych w Kopcu-

"■ Mili BsiioBiia
WYNIKI ROKOWAŃ ANGIELSKO- 

WŁOSKICH.
Leafield, 8 lipca. — (P. A. T.). Rad jo. 

Rząd ogłesił ofidalny komunikat w Spra­
wie konferencji, jaka się odbyła między 
Szancerem i ministrami angielskimi. Jak 
wynika z komunikatu, interesy Włoch w 
■ iZji Mniejszej, Afryce i Europie Środko­
wej, zostały wzięte pod uwagę. Również 
uwzględniono sprawę walut Europy Środ­
kowej. Konferencje te wvhazały tenden­
cje obu rządów do zadawalającego zała­
twienia spraw, interesujących oba państwa.

— Według wiadomości z Londynu, 
Szancer ma zwrócić się do Pomcaiego. aby 
termin konferencji w sprawie bliskiego 
Wschodu został przeniesiony na koniec lip­
ca.

nie jest określona które jednak są związa- 
kiejZ na,WVŁSZem‘ symbolami wiary katolic-

im 't d P r
SPRAWA MANDATU PALESTYŃ­

SKIEGO.
Rzym, 8 lipca .— (P. A. T.). Audien­

cja Samuelsa w Watykanie miała charak­
ter tak poufny, że nawet ..Osservatore Ro­
mano" nie podaje jej szczegółów. Samuels 
bvł u papieża natychmiast po przyjeździe i 
w parę godzin po rozmowie opuścił Rzym. 
Treść rozmowy zachowana w największej 
tajemnicy. Według informacji miarodaj­
nych, pewne jest, iż papież oświadczył: 1) 
że w Palestynie nie może być stworzona sy­
tuacja, dająca żydom przewagę nad innemi 
elementami enicznemi i religijnemi, 2) 
muszą być uszanowane wszystkie prawa 
katolików dc ich sanktuarjów Ziemi Świę­
tej, zarówno tych, które były zawsze przy­
znane katolikom, za panowania tureckiego,

> jak i tych, których przynależność jeszcze

PROTEST ARABÓW.
JcHa.. 8 lipca. — (P. A. T.). (Havas). 

Delegacja muzułmańska wyjechała do Mek- 
ki celem powiadomienia arabskich plemion 
ciaz pielgrzymów o proteście Palestyny 
przeciwko zamiarom sjonistycznym, oraz 
polityce mandatowej. Delegacja chrześci- 
lańska wyjechała do Rzymu w celu dorę­
czenia papieżowi odnośnego protestu.

2 i!B ;ji Bi i w  r s iit i i ia
Bordwiu* 7 łipco. (PAT). (3Polra<!io). Jf.i wcao- 

iwjRMua pcaeibalu tomteji dla spraw ograrx-rztala
ebrojeń przenmin! R vos Vaeooa, dokgat ÓbTi, 
»«uncoi%c, że rząd cfaffldję&i zwraca się <io i.inytb 
raądtó-w Amory*, poludutowoj 0 wci*njęc» ąpra- 
wy rozbrojenia fia lądaaie i marni do ^cgramti 
cejWi feaTJa bontereaąjii, fctńrą AniKsykaiBi© tzrzą- 

w S'fflkiogw. ttetępato kcanisja przyjęta sze­
reg rezolxsqjl, on. im. w sprawie w&pótpraćy ucao- 
aych ooaz (jgtasaznia wyników idi odkryć w dzo- 
d*;niie g2aów ifii<4̂ cyck. poffiaaiowTjta jxraeKlaSav,-i(ć 

ńastępr-wn ztbranu tobticę, wykażejąeę ogea- 
nksaenia, wydattów na cele wyjnkowe,. dekenare 
I*rae«s poszczególne piństwa; mianowała podfeami- 
t«t die zbidattia wprowadaenia w życie z-isad o- 
gółcego pianu wrajemnej obromy który feyiby }>od. 
stewą w rozbrojwia W końcu zebrania io:rd R.y- 
łw t Cecil wyrażał nadzieję, ż© koMiąja będzie mk>- 

I g‘a we wcześni u piwad̂ te wić zgrozna-łKiniu Ligi 
1 Narodów zasady płanu Tozbrojęcia.

Wolna (rp » a  s  ipiaifji
NOWA WIELKA BITWA. 

i Eilweese, 8 lipca. — (PAT). Z Lon- 
oynu donoszą o rozpoczęciu wielkiej bitwy 
na froncie 80 kilometrów na północ od Du-

Fata! \iwi\m.
— Według wiadomości z Baku, we wschodniej 

części rosyjskiego Turkie.tanu wybuchła rewolucja 
na tle religi;nem, jako wyraz protestu przeciwka 
władzy sowietów, -

— „Czeskie Biuro Prasowe" donosi, że wczoraj 
po południu zastrzelono w Pradze posła Józefa 
Pszeniczkę. Sprawcy zamachu me wykryto. Śledz­
two w toku

— Komitet narodowo-liberalny w W a lj i  posta­
nowił domagać się home-rule’u (autonomji) dla pro­
wincji walijskiej.

— 13 lipca przybędzie do Libawy eskadra fran­
cuska z krążownikiem pancernym „Jole* Michelet* 
na czele.

— Komisja rozbrojeń Ligi Narodów postanowi­
ła zwrócić się do wszystkich członków L igi Naro­
dów o przyłączenie do konwencji w a sz y n g to ń sk ie j, 
dotyczącej nieużywani* gazów trujących-

s i D |f ,p i  i! SH'Ull'H'lil
Warszawa, ul. Wspólna TJ. Tel. 229-70.

Nr. 23.

N O WO Ś Ć !

Czapiński Kazimierz, poseł na Sejtn. — Czy so­
cjaliści mogą walczyć razem z komunistami Kwe- 
stja Międzynarodówki i „jednego frontu proletar­
iatu. Str. 48. 16* 12. Mk. 200.

Polecamy dzieła własne i w większej ilości na-
byte;

C za p iń sk i K.   Bankructwo boiszewiztnu. Str.
100. 8-ka. Mk. 300.

  Czarna ofenzywa. Drogi i cele wojującego
klerykalizmu. Str. 48. 8-ka. Mk. 150.

_  Dokąd kler prowadzi Polskę? Momy sejmo- 
we. Str. 94. 8-ka. Mk. 200.

Hutnik Jan. — Żelazny dzwon. Str. 104. 8-k» 
mała, wyd. zwykłe. Mk. 400. Na papierze lepszym 
mk. 500. ,

Miot Franc. — Worek Judaszów czyli rzecz ® 
klerykalizmie, wyd. trzecie. Str. 100. 8-ka. Mk. 400.

Radek St. Andrzej. Ostatnia deska ratunku i 
inne nowele. Str. 278. 8-ka- Mk. 700.

Riewski Aleksy, — Ekzilo. Rememorcj. Tłum, 
K. Domosławski. Str. 60. 8-ka. Mk. 300
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Ludność największych miast polskich.
podajeGłówny Urząd Statystyczny 

następujący komunikat:
Przytoczona poniżej tablica podaje na 

podstawie tymczasowych obliczeń wyników 
spisu ludności r  dnia 30./IX 1921 r. stosu­

nek ludności narodowości polskiej i innej w 
5 największych miastach Rzeczypospolitej 
Polskiej. Liczby podane nie obejmują osób 
objętych spisem wojskowym.

M I A S T n Ludności
ogółem

W tern bySo narodowości

polskiej innej polskiej innej

w liczbach bezwzględn. w odsetkach

W a r sza w a ...................................... 931 ,176 673 ,820 2 5 7 ,856 72,3 27,7

Ł ó d ź ................................. * • . 266,301 185,512 58,9 41,1

Lwó w• • • • « • • « • • 219 ,193 135,578 83,615 61,9 38,1

Kraków 181 ,700 152,690 29 ,010 84,0 16,0

Poznan • • • • • • • • • 169 ,793 159,632 10,161 94,0 6 ,0

Z Bady Miejskiej*
Tunel p łytk i czy głęboki. — Kredyty oświatowe. —

Echa 1 maja. — Niecne metody endeckie.

Sprawa tunelu kolejowego pod Alejami Jero­
zolimską i 3 Maja była przedmiotem obszernego 
referatu, opracowanego przez r. inż. Kerrrera. Jak 
wiadomo, spór co do mającego być przeprowadzo­
nym tunelu toczy się pomiędzy Mirósierjum kol. żel. 
a zarządem miasta. Plany Miajsterjam kol. żel. 
przewidują tunel płytki, zarząd miasta ze względu 
na zadrzewienie miasta, na spokój i na całość fun­
damentów okolicznych domów, żąda tunelu głębo­
kiego oraz systemu prowadzenia robót na prze­
strzeni od ul, Smotnej w górę sposobem tunelowym. 
Rada M. oczywiście wypowiedziała się zgodnie z 
interesami, miasta.

Po uchwaleniu prowizorfaaa budżetowego na 
ra. lipiec, uchwalono m  wniosek Magistratu zacią­
gnięcie w Poł. Kraj. Kasie Poż. krótkoterminowej 
pożyczki do wysokości 500 miljoRÓw na budowę 
szkół miejskich.

Jednomyślnie również przeszedł dmgi wniosek 
Magistratu w sprawie pożyczki szkolne)) w wysoko­
ści 2  miłjardów marek, także m  cele szkolnictwa.

Wreszcie po przyjęciu szeregu wniosków dro­
bniejszych, przystąpiono do rozpatrywania zgło­
szonych w różnych terminach wniosków i interpe­
lacji w sprawach, które już dawno przebrzmiały i  
przestały być aktualnemu, jak ap. w sprawie straj­
ku dozorców domowych i t, p.

Dyskusję wywołał jedynie wniosek r. Erlkha 
w sprawie zajść w do. 1 mają, kiedy to smarka­
teria endecka w towarzystwie łotrzyków z pod 
cteumej gwiazdy rzucała się na pochody robotni­
cze, postępowaniem swera przypominając owe szcze­
nię z bajki, szczekające na słonia.

WtoioBek waKadhai r. After, dbsmSnfo piętan- 
jyc te oapańct. które w WarsBawie steiy się obo- 
'wsązująccaru m. dinia .1 maja, gdyś rok noeaoię sy- 
Stesastywcue się postarzają, 'Nic anraesc&Kt też 
mówce ascpriętoować ,postępowania policji, która 
miaet pochwycić t ukarać wicsych. aresztowała 
paęgodzsyA przechodniów.

Nie 'Sfaetoa dodawać, żo wailaaeŁ: r. Brtictia nie 
uzy-icr? 'Większości głosów.

Pb przeę oeołinjiiau •w«i<Ł*toa tego K!ibrał glon r. 
Tone. R. J&worowsfct, skfa/i&jsc oświadezWBŚe, które 
jłbo pcswrtroga powinno się. gtośaeo) cctoesm odbić 
■w osewAich BaesaSery, zbyt sesaxAteh kołat*, koł- 
ttODStwa ,w«nsg»w-rkDcgo. Rad ttm. Jaworowski 
steserdaa, że wepady na pochody, wiece » tararay- 
(-tości robotnicze przez ołodzjea tak zwaną naro- 
rtową w ar ta* nich cajzuach stało s:ę powtansaty. 
Kfesa robatnkaa »ie reagowała oz to należycie, 
use chcąc zamącić rowowi oraz uważając za mżoj 
godności swcje.i ttafe. 3 podbeebtaną prae® star- 
;. yeto i tdhórałiwych łyków młodzieżą.

Dalej jodoak tego tolerować ei* tu> będzie i  
mówca oświadcza, że «yłtą<l kiasa roJwtnacza w teai 
sposób toędeie reagchwala, żo gołowuęsom tym' wy- 
rtueiŁy się  na mśejspsi karę i oczyw iście. nie w cie­
mię.

Ryt-hln się praekonawny, czy 'pn^roga ir. to''*'. 
Jaworowskiego odntesse skv.Vk poddany, cz.y też 
•Moldaiież ia foedteie modrą, ale po stókradzie.

Wreszcie przyszedł pod obrady negły -wa kwok 
■sk-leków w sprawie ławnrka tour. Toepłtea. Treść 
tego wniosku czytelnicy , tt-oł-GU ćta " zreaja a do- 
akwnatego artykułu tow. T. HoTV'wbl we wtorko­
wym numerze. Po odczytaaw wr.iosfcu pirzesz r. 
Hwrsria. ławnik tam. T. ToapEte 'odczytał następu­
jące oświadczeni®:

Sprawa mego syna znajduje się w rę­
ka władz sądowych. Przed niemi tylko mo­
że być rozważana, przez nie osądzona.

Na innem forum w tej sprawie uczci­
wy człowiek dzisiaj nie ma nic do powie­
dzenia.

Jako obywatel i jako ojciec ze spoko­
jem i ufnością oczekuję sprawiedliwego 
wyroku Sądów Rzeczypospolitej.

Wybrany do Magistratu w proporcjo­
nalnym głosowaniu przez mniejszość Rady 
Miejskiej, obowiązany jestem pełnić czyn­
ności ławnika póty, póki mnie nie odwoła 
to ugrupowanie, które mnie do Magistratu 
powołało, lub póki mnie Minister Spraw 
Wewnętrznych w czynnościach nie zawiesi.

Rada Miejska jest władną wykhaezyć 
mnie ze swego grona, o ile popełniłem czyn 
hańbiący.

Jeśli tak iest. wioną Rada Miejska

skorzystać z prawa, które jej nadaje art. 28 
Dekretu o Samorządzie.

Za 'iiagltóctą wniosku ’wypowiedziały się stose 
strwaj- Rady M.: prawica — bez mnw-tywowattia. 
lewica — przeć usta r. tow. JawoTOwałdeg®, który 
Zivmcajwc się do waioafcodawciów, wzy wa ich, toy 
oświadczyli, skąd. im wiadomo, a» w1 móesjSwMMiu 
tewnlka tow. Toepłitza. oatoywaiy -się aanady szpśe- 
gów-bidgz®wików; skąd iin wiadran®, że* o aara- 
•if-cli tych. wiedział ojciec areszfcowafliego i że dżiba- 
lo się to z jego toferaucją. Dałej zapyiuj® r. tow, 
JfiTWi-owski, czy wmieskodawey aa (lostateezay 
piuiikii wyjścia dla swego w-nioelai uważają wiado­
mości, które przedostały się do prasy -równii-eż z 
uiegaianego źródła. Odpowiedzi na te pytania kluib 
P. P. S. oczekuje z uiecaerpiiwoścaą, -itzaileżaiając 
od tego swoje tianowisko w stcsimku do samego 
wmioslcu1 i do lawmika taw. Toepititea.

iWi sprawie miertónm wniosteu zabrał: głos r. 
adrw. Wilczyiklri. Była to długa, to. długa mowa, 
w której było i  o traktacie wt Kapało, i  o procesie 
eserów, i o ochretiie reputóiki niemieckiej j  o 
dziele Stóiimia: de SatremR, i potemftca z tow. Ho- 
tówfcą. j  cytaty z  Krasińskiego — stowcrai wszyst­
ko. tóe toyło tyliko wyreżaej odpowiedzi tna aapy- 
taBiie r. low. Jaworowskiego.

IVY przemówienia r. :\Yiltwćskicgo uteyty był 
ręcz.iy granat, który miał ostateczaisie dobić ławni­
ka tom-. ToepKtaa. Oś^asdczył minno w-icie profcu,- 
-iBitor prawicy, że na grainitacji; „Agriłu," wykryto 
zakopaną maszybę drukarską, >na tklórcj odbijano 
tołtoułę komutóetyBzaą. Gdy wszakże na wezwanie 
r. tow. IlCfiówki wiceprezydent miasta; StauMa, 
który obecnie zarządza j.Agriłemi**, ońwtadczyj że 
wic ih i  o iczD, aae wiadomo, tampiro'mite'cjai wrtio- 
akodawców .była mitełna. iPraemówimie drugiego 
'protourateia w osdbiffl d-r» Zawadzikiego, również 
wypadło to. totadó ii rmśwtoy lewacy, rr. Lypacwitea, 
tow. HoKwlio i tow. Jktworows&i mieii zadeitie m -  
pefciie ułatwione.

Tow. Hoiłdwbo wygłosił praesnówiie.we połe-. 
miczEK?, 7. powodswtóem odpierając ataki r. W5-1- 
czyńskiego. Zikoiiczyt je zaipewnieaMem, że gdyby 
misrt do wybora ponńędzy poganfą a uaraaaiieim ze 
.-•*tro».;y r. Wilczyńskiego, ani- ctowiB toy się nie Tifl- 
tnyślal, praekkdając piefwsae nad drogie.

Ttaerzowo i  jak zawuao iągksJHi® .praPinsnvia* 
r. adw. Łypaoewrca, upreedzaiao wifiws ĵodaiwodw, 
żo uiusza być na te  przygotowani, że w pncyfislej 
■Radzie miejslciej zasiądą obok tewmtódWw. Jakże 
Tirtedy sa**owajlą się?

W rnnde po r. Ałterze, Móraimi prawica ótelc 
prawy wnta oieetnecznemi wybrytesmi, os)tsita» za- 
tonat głos r. tow. Jaworowski. Było te jedno k .eaj- 
k-psznh pmetmó-yłeń, jakie w óbeenej RłcJzie 
Miejsikiej wygłoszone były. Nie była to g»iż otorwaa 
ławnika tow. Itosplaza. którego spaswa z  itorafen 
jaldiclhkolwiek już, nie dowodów, ale nawet poswląlk, 
obrony nie wymagała. Było natomiast w praoinó- 
wreuiu tem szerokie ujęcie zagpdnoenia bomniroir/.- 
ui,u i, głębedrie aimuni ieaiic psj-chiki mihxMctay', 
młodzieży wnażEwej na wsaetifcie nowatorstwa, e- 
graitowanei, i  id zlizującej wszysttika, co nl-ega 
prześladowaniu, represjom, co wymaga touspiraęfi. 
Wreszaie bardza trafnie -mówca uzasadnił różnicę, 
■wAwifrąrią pomiędzy poeądaeuiean o kcmu-u.izni, a 
posądzeniem o szpiegostwo, dła litei-ego te prae- 
stępsSwa ,’iienoa i być iró może żadwych eto- 
'Micznożci ługoKdząeydi, nsilwratoie, o :ie> pcaądźenie 
to nie opiera się na czeaycłi ptelkach i wyrniysi-irli. 
Prawica iR. M. tak długo słucibaitia spi&oijnie pnae- 
mówdmia, półki ,r. tow. Jawwowski sue pntypom- 
nśStl fiSłuctoaczoia ,eaerw:i0fiej'f przesaltośoi tumltoa- 
rzy E-tuiecji, -l-ossmaitycto. pp. BiaKckk*. Diuowskidi, 
Orabiskicłl, którzy prasecie/, skończył:, jtko piawo- 
wSernłi toogooj'zyźniaikl Tkr jnż cierpliwość pp, IDy- 
mowńkich Rottenuimdów i. IMddh datoi-egte kresu 
i słalemi okrzykami jp*ssery-w*ai mówcy.

Żądaniem wolności dla wszysflcś*' piaefcomań, 
o iie tyBso są  saraere, zakończył r. tew. Jaworow­
ski swe pizenidwienie. Przy świtette wolności tej 
zginą w’saoUde pasoaayty zarówaro reakcji, jstk i ko. 
muarizmu i  będbaeany mieli wolną, demolcpatyrH.ną, 
socja&tyazaą Rzeczpospolitą.

W imieniu śoiubu P. P. S. mówca wyrasał ksu- 
Ia« e  tow. ToeplitzowS polecając ra« nadal wy- 
trwać w Magistracte.

.Raęsistenii oklaskairri: oała fcwiro raitóecka 
■wysraarlą swe uzinasnię dla r. JanrorowsikiegK).

iW glosowaniu wniosek prawiry uzyskał 42 
gjx»y. Praecawio wnioskowi Ibyi ^osów 24.

Tew. iUemsns Szwedawshi
majster fahr, Pord. Cementu „Wysoka , 
członek P. P. S., bojownik sprawy robotni­
czej; brał czynny udział w rewolucji 5-go 
roku, aresztowany przez władze carskie, a 
ostatnio przewodniczący Rady Del. Rob. 
w Wysokiej, po długich i ciężkich cierpie­
niach zakończył życie d, 18 czerwca 1922 r., 
przeżywszy lat 62.

Cześć jego pamięci!

I isjśn n i  3iiit!3iii.
(Korespondencja własna z Kutna).

Ugrupowania ludowe w powiecie kutnowskim 
oskarżają od dłuższego czasu w prasie, na zebra­
niach publicznych i zapomocą poselskich interpela­
cji starostę miejscowego, Pirożka o to, że pomijając 
obowiązek urzędowej bezstronności i gwałcąc usta­
wy — nadużywa swej władzy dla poparcia wpły­
wów politycznych najczarniejszej reakcji i rozbicia 
wszelkiej prący stronnictw ludowych. Oskarżenie 
opiera się na bogatym materjaie dowodowym, oma­
wianym częściowo publicznie, częściowo zaś poda­
nym poufnie do' wiadomości Ministerjum spraw we­
wnętrznych.

Z ramienia Ministerjum bawiła w Kutnie dla 
zbadania rozmiarów nadużyć Komisja śledcza, je­
dnakże, pomimo upływu kilku tygodni, p. Pirożek 
nie przestał urzędować.

Ostatnio — jak się dowiadujemy — nie zawa­
hał się w piśmie urzędowem, adresowanem do 
wszystkich gmin w powiecie nazwać stronnictwa lu­
dowe „garstką oszczerców”.

Spoglądamy dotychczas w roli widza, jak urzę­
dnik państwowy starosta, rozpętał do najwyższego 
stopnia walkę wśród tamtejszego włośctaństwa i nie 
rozumiemy, z jakich powodów Ministerjum spraw 
wewnętrznych ten stan rzeczy toleruje.

Nie zaprzeczamy, że rola starosty, jako kiero­
wnika administracji powiatowej, nie jest dzisiaj ła­
twa, ale tembardziej jednostka, oskarżana publicz­
nie o stronność partyjną, człowiek, którego samo 
nazwisko działa prowokacyjnie na przeważną część 
ludności, nie może w żadnym razie sprawować 
urzędu starosty, przedewszystkiem dla braku urzę­
dowego faktu.

Jest to wprawdzie sprawa lokalna, ale nie 
mniej baczną uwagę winny jej poświęcić nasze wła­
dze. Jeden z wielu.

cyganerji. Przed 35-ciu laty przybył on do Paryża 
i zapisał się na uniwersytet i od tego czasu wciąż 
„studjował”, to znaczy nic nie robił, stale przesia­
dując w knajpach. Od wielu już lat „wieczny stu­
dent" nie miał mieszkania, sypiając na bilardzie 
lub 11a krzesłach w knajpie. „Stowarzyszenie ogólne 
studentów paryskich" złożyłot wieniec na trumnie 
najstarszego kolegi.1.

oiiuczy.
zycn 1

c. K. Mr

Słasf czytelnikami.
Z niedoli urzędniczej.

Urzędnicy etatowi Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego żądają, ażeby emerytury państwowe, na­
leżne im z mocy art. 84 tejże Ustawy, wypłacane 
im były od chwili opuszczenia urzędowania w To­
warzystwie Kred. Ziem. według etatów, zatwierdzo­
nych przez polskiego Ministra Skarbu w roku 1921.

Stanowisko to uznane zostało przez wszystkich 
prawników', których opinrji zasiągano, za zupełnie 
słuszne i zgodne z prawami obowiązująccrai.

Tymczasem p. Michalski, minister Skarbu, po­
wołując się na uchwałę rosyjskiego rządu sowiec­
kiego z września 1919 r., kasującą komisję emery­
talną b. Królestwa Polskiego, wskutek której ja­
koby urzędnicy Tow. Kred. Ziem. utracić mieli swo­
je prawa emerytalne, proponuje przyznawanie e- 
meryłtyr tylko do dm. 1 października 1919 r. i to 
według dawnych etatów, zatwierdzonych jeszcze 
przez rosyjskiego ministra Finansów, przy równo- 
czesnem zastosowaniu zasad dawnej ustawy eme­
rytalnej, skasowanej już przez Ustawę emerytalną 
dla funkcjonarjuszów Rzecz. Polskiej z lipca 1921 
rokn.

Uznając takie stanowisko ministra Skarbu za 
niezgodne z prawem i krzywdzące w wysokim sto­
pniu urzędników Tow. Kred. Ziem,, dla których e- 
merytirra jest jedynym środkiem zabezpieczenia 
starości, urzędnicy udają się pod opiekę opiraji pu­
blicznej, mając nadzieję, że ta wpływem swoim od­
działać zdoła na zmianę dotychczasowego stano­
wiska Ministerjum Skarbu.

Rozmaitości.
Sędziowie wypijają „dowód rzeczowy".

Sąd przysięgłych w Filadelfji rozpatrywał spra­
wę pewnego jegomościa, oskarżonego o sprzedaż 
wódki wbrew ustawie, zakazującej wyrobu i sprze­
daży alkoholu. Przysięgli, udając się na naradę, 
zabrali z sobą dowód rzeczowy — butelkę wódki

Następnie przysięgli wrócili do sali sądowej i 
oddali przewodniczącemu butelkę -— ale próżną... 
Oświadczyli zarazem, że niema wśród nich jedno­
myślności co do winy oskarżonego ..

Wartość rubla sowieckiego.

Wartość rubla w porównaniu z,r. 1914 obniżyła 
się: w r. 1918 — 62 krotnie; w r. 1919 — 605-kro- 
tnie; w r. 1920 — 6,290-krotnie; w r. 1921 — 40,000- 
tern nie; w stycz lio 1922 — 100.000-krotnie; w lu 
tym 1922 — 150. CkfG-kro tnie.

Czyli że w lutym 1922 r. rubel sowiecki był 
wart tyle, ile przed wojną jedna tysiącpięćsctaa 
część kopiejki.

„Król" cyganerji.

W Paryżu zmarł niedawno niejaki Biant de 
G h ę r a r d h m e .  „wieczny student", zwany „ k r ó l e m ”

W środę, dia. 12 lipca, o godiz. 5-e.J ipo 
poł-. iw lokalu Zwdą^kfu Pol. Posłów Socja- 
Lstyęznydt, odbędei© «ię poisi'ddiaenie Cen- 
traiirtego Komitetu Wyikonawoł.sgo P. P. S.

Tow. tow. czJoiifeów C. K. W. prcsśmy 
o przybycie n® po&iedsżeirie.
PODATEK NA FUNDUSZ WYBORCZY

Warszaiwska banferemeja międzydzlel- 
tuidowia w dniu 4 lipca r. b. uchwHik nało­
żyć na 'wszystkich zamieszkałych w War­
szawie i (należących do Warszaiwisiksei o®ęa- 
iiizaeji Towarzyszy P. P. S. podatek ra  
wybory do Sejw.i w wysokości 1000 rak. 
Prtdatek ma być wpłacony w  przeciągu mie­
siąca lipca. Wpłacać do poszczególnych 
(iztoiiie za potowatowainiem na spe«?ateym 
bloku z p ieczą te  : „Na warszawski faJi- 
diusz wybiorczy P. P. Ś.“. Odemek Molka 
wiklelć do książeczki partyjnej.

M'zywajniy wszy'slkich teswrarzyszy do 
jaknajeuerfficzniejsz-ego wykoinainia piGiwyi- 
szej uchwały.

W. Okr. Eon. Rob. P. P .  S.
OziełRira Jerozolimska. We wtorek d. 11 b. m. 

o g. 7 w lofkafa dkietećcy, Ohteiina 41. odibędaie sóię 
zetorante koanEsji eteSdleficyjinej, na które jrorasai 
są o przybycie wszyscy aaproszom, orsa ckęńąi 4o 
pracy towarzysze.

Dwelnica Ochota. W iiiedŁlelę, d. 9 !b. m. o g.
2 a pól w, letokt dzśeiaiLcy, Grójecka 45 m. 36, od- 
toędaie ssę iwieo w spcaw e octoromy loskatosrów.

Dzielnica prą **. IW pociwMitek, d. 10 to. jb.
0 godz. 7 wiecz. w lokal a <teet.’ićy, Brakowa 29, 
odbędsie się metoramie mężów, za'ufwnra P. P. S. z 
fabryki, na które wSwai są prrybyć v;szyacy mężo­
wie zaufania z M>ryk IPlaskśchi

EgTsefcniywa 0. K. R. W  pcraiediaiatek, d. 10 b. 
m. o g. G w] lekalu O. K. %, Alej© Jeacmolirnsfeie 6. 
udtbędaie się poećodzenie Egzekutywy.

.Dmełnira W«-'a-Czyste. W ptnr:ied7iałc#r. <f. lOto.
m. o g«fo, 7 w lokalu ńzielmky. Wńłska 44, «4!bę- 
daśe się ogólne zebraiiite członków dżieiaiaoy.

Odwołanie. W poniedziałek, <i. 10 to. mb posre- 
daeniia koimićećów dz.diz. Fo-wiślto, iPrcga, 'Powązki
1 Tramwajowej nie outoędą się wioitoac togą, iż ć. 
10 b. m. o g. 7 odbędzie aŁę iKwuferecu,ja Mlęday- 
dzie&nżcawa.

K<>le szhweów i kamaszidltów. We wterelk, d.
U  to. m. O  goda. 7 m pół W iloknlń dź. Sródmiej3kdej; 
Al. Jerozioliimrfrio 6 m. 4 odbędzie sśią poededaetij* 
Koła szewców i  ikamnaszników

Odwołanie. We wtorek, d. 11 to. m. poeiedzeaie 
egzekiuty.wy. i  Okr. JŁom. Roto. P. P. S, aće odbę­
dzie się,

K»ło kr*wców. (We wtorek, d. l f  to. m. » goda.
7 i  pół w lokału dzielnicy Śiódiu^pkiej, Aleje J e ­
rozolimskie 6, odbędzie się posiedsemie :Kc4a Kraw. 
ców.

Wycieczka do Pyr, oi^amisowana prnee dz.tlt
Jettwstómsiką i  Mokcto-wską, od-będEte « ę  w m»- 
dzńełę, <ł. 16 to. im . Odjaiad kolejką Giójectoą o gad'z.
8 rano. Bilety nntorwsć mężna w Wsclaicb dzżelarto 
Mo(kwt«wEkiej, Bagatela ISa, i Jerozolimsildeg, Ghto 
dn« 41,

tlfląw m m ;
Metalowcy wobec wiecu Łańcuckiego.

W dniu 7 b. m. odbyło się zebranie Za­
rządu Zw. Zaw. Metalowców.

Przy punkcie 8-ym: „Wiec pana Łań­
cuckiego4 Zarząd Zw. przyjął następującą 
rezolucję:

Wobec tego, że jednostką odpowie­
dzialną zewnętrznie, jest Zarząd Zw. Meta­
lowców, który odpowiada prawnie za po­
rządek całości lokalu i terytorjum i który 
to'Zarząd powołał Komisję Gospodarczą, 
jako jednostkę, stanowiącą o porządku we­
wnętrznym i zewnętrznym, i który ponosi 
wszelką odpowiedzialność, nie zaś Komisja 
Gospodarcza, Zarząd protestuje przeciwko 
czynnikom, dążącym celowo do rozbicia 
ruchu zawodowego i używania Związków 
dla celów propagandy politycznej.

Zarząd Związku uchwala:
Zlikwidowanie Komisji Gospodarczej, 

która składa się nietylko z prawnie odpo­
wiedzialnych członków Zarządu Związku 
Metalowców na zewnątrz, lecz i ludzi pra­
wnie nieodpowiedzialnych, którzy, pomija­
jąc Komisję Gospodarczą pozwolili na wiec 
polityczny pana Łańcuckiego.

Zarząd Związku piętnuje działalność 
rozbij aczv ruchu zawodowego z panem
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Łańcuckim na czele. Zarząd Zw. Met. uwa­
ża się za gospodarza lokalu i bez postano­
wienia Zarządu nikomu nie wolno używać 
tak lokalu, jak też i terytorjum Związku 
Metalowców, nietylko d la propagandy 
związkowej, a tembardziej politycznej, z 
którą Zarząd, broniąc apolityczności Związ­
ku, nigdy się nie pogodzi na terytorjum  
Związku. Zarząd uchwala wyłonienie Ko­
misji Gospodarczej z ramienia Zarządu 
metalowców na najbliższem posiedzeniu.

O świadczenie Kom isji G ospodarczej.
K łam stw a i podstąp p. Łańcuckiego.

Przewodniczący Komisji Gospodarczej 
przysyła nam następujący komunikat: W
dn. 5 lipca, na wiecu, urządzonym przez p. 
Łańcuckiego w posesji Instytucji Robotni­
czych, Leszno 53, p. Łańcucki powoływał 
się na 7 Związków zawodowych, które go 
zaprosiły.

CHóż stwierdzani kategorycznie, że p. 
—ańcuckiego nie prosiły: Zw. metalowców, 
Zw. spożywczy, Zw. browarniany, Zw. lo­
katorów, Zw. budowlany. Natomiast otrzy­
mał zaświadczenie od Zw. niefachowego, 
.̂w : ^aP<djS2 ników, od „Ogniska" (nie ist­

nieje) i od Zw. tabacznego, który nie wcho- 
ci.7;i jednostka prawna, w  skład Komi­
sji Gospodarczej. Na powyższem zaświad­
czeniu figurowało 7 pieczęci: Zw. niefacho­
wego (pieczęć Zarządu Główn. i oddziału),
. • kfpcluszników (pieczęć Zarz. Główn.
i oddziału); Ogniska fjedna pieczęć), Zw. 
abacznego (pieczęć Zarz. Główn. i oddzia­

łu, pieczęć Zarz. Gł. położona bezprawnie).
Uważam, że powyższe wyjaśnienie w y­

starczy p Łańcuckiemu, by w  przyszłości 
Przestał kalać i wprowadzać zamęt w insty­
tucjach robotniczych.

Przewodniczący Komisji Gospodarczej 
(— ) Gawroński.

Bacim»g^ delegaci I inężnwie mnf&nia fabryk
W poniadziaJek, d. 10 b. on. o gndli.

> w ecz odbędą:© się zebranie ctek-ig-itów a mężów 
zaufania fabryk wojskowych. Sprawy b. •ważm-e.

Zwiaank Za-w. Pracowników i Pracownic Kra­
wieckich (Bractea 17) aawtadamća swyoh człCHjikÓw, 
iż sebrciaie cę-ó-kw* odffc-ęaiai© się dnaa 10 łipoti r. tb- 
o godz. 7  wieczorem*.

Ze Zw. Za-w. Prac. Prram. Gafrtr.-Hotetow-egOL
We "tfid-ek d. 10 <b. m. purikteraitai© o g. 10 Tano 
cdlbętfai© się w loknł-u Związikni przy ul. Nowy. 
6wuvt Nr. 44 rjadzwy-crapi© z-ebranie Warsa. Odda. 
(kelnerów. Wbec brefcu -mi-ejscH. polecamy wysianie 
po 2 uipekiooBoeniofijTch praedsitawioeiiti od/ taadie-j 
firmy.

Związek Pracowników Miejskich, Warocfca 7
rat 4. Doń, w -nńe-daietę, « g. 2 -p-p. od-będtóe się to- 
tm m e  czlonSaów Zwtiądku, Wyusńału. 18-go Zaopa­
trywania-. Sprawy b. wmżn©.

Związek Zaw. Prac. Aptecznych. Komisja ©r- 
gamzacy,naZw .Zaw . I W  Apt. RBp. PoL Zawia- 
danua, że dn. 19 lipca r. b. o godz. 10-ej wtocz, 
w I terminie, a w razi* niedojścia do skutku w II 
terminie 27 b. m. odbędzie się walne zebranie oddz. 
\W sz . Zw. Zaw. Prac. Aptecznych^ następującym 
Porządkiem dziennym: 1) Zagajenie j wybór pre­
zydium zebrania. 2) Sprawozdanie komisji org. 3) 
Wybór zarządu i komisji rewizyjnej. 4) Sprawy e- 
Wnomiczne. 5) Wniosek kom. org. 6) Wolne wnio- 
8ki. Na powyższe zebranie kom. org. zaprasza 
wszystkich pracowników aptek warszawskich (far­
maceutów, kasjerek, fasowaczek i laborantów).

Normy h"nnTa?iów autorskich. Na posiedaanAu 
Zarządu Związku Zawodowego iLiterattfw PoLdcloh 
w -dniiu 6 lipca 1932 r. pcstórnowijom podmieść dó- 
tiJfChcBasowe mini-m-uim dla honorariów oiutarafcicfa 
do mk. 50 za, wiersz dla prozy Hitoraefciej (nowela*, 
teljertom, pmoaa krytycana) i do mik. 100 za wiersz 
dii® poezji.

W-5 ród kolejarzy. W Orf rowie WteUcoipol ikm ‘ 
odbył się wiellc wiec ikałcje«7.y Zwiąakiu Zaw. Kc-Ł 
Na sali było obec iych 1000 fcołejarzy. UcibwBitono 
Teaculucję, oatr^egejącą społeczeństwo i  pnzysz’y 
ẑi*d, ż-e © n© twn ufo uw^g>ęfjjjt positutolów. przed1, 

totay-ch przez kc!©j®rzy i nie porterom: oip-ećyćów 
v.-46-Jzy w podneBBtwiu cen kolejarz© smwezani 

poprze wyat^pjenfa W.’ W. Z. Z. iK. nawet 
. m /rod*n'®ni. jakim jest sit-najkA Zebrami wyra- 

z-.tję vo j  zaufa.-*® iW. W. Z, Z. K. i ży-caą -niiu
‘"z©j pracy 0 ptdepsacam© .bytu kolojrtray.

Strajk nsuczjcmi; wo Lw»wje W ^  5 h  m< 
rozpaczą się w© Lwowii© jedyny w swoim rodzaju 
straj,-. lau^ycieJski ASnmowiei© profesorowi© od-

u giUKiazjril/niego sak ot y T©atoej ma kursach woj- 
owyc w© wow:© zsia[ rajko wiali w caia-sie ©gaa- 

tninów m- inrmydb. o® ZT1«jk prcitesta przeciw za, 
nefaecw M ,r ,< ,ra olcre^ z ^
nfatopuazcm n do ©gzamunów dpjrmtóci pmsOo 
100 uczniów iomaerzy.

Wyzysk kapiWitfyrany. 0b. & ^
sietakx, pozostający od mtosięcy bca. pXi0.

o pracę do .p. »  Bob4ń.kiego,
WKĉ dypeiktoiî a T»v\. iRob. kolejcwydi p
hśeń lld zgodził się przyjąć Otccikirg©, do na
■robotŁoh w Glinojecku m CecbEnow^o^
duje most. ZApiroponow-sł praytem ]5 (w ^
ózion-bf, j mr.eszkiaiM© w birakech.

Póda-j-eony ten d/ruboy fakt na dowód, jak date- 
ko sięg-ą wyzysk spó't!a kpprfcił s'ycan©: która ro- 
kanakom, TwSruidniianiyiini przr budówie .mostu ptocd 
r-soca© bo 1000 — 1200 mk. dzs eonie!

Jak się traktuje sprawy robotników w zbrojowni 
Nr. 1 w Brześciu nad Bugiem.

W kwietniu b. r., w czasie, gdy la la  drożyź- 
niama zaczęła w niesłychany sposób wzrastać, za­
żądaliśmy na konferencji porozumiewawczej dla ba- 
dania cen i płac robotniczych podwyżki dodatku 
drożyźnianego za ra. kwiecień. Konferencja po wy­
czerpującej dyskusji zgodziła się na podniesienie 
mnożnika drożyinianego o 200 punktów. W rezul­
tacie otrzymaliśmy 165 punktów. Następnie w m. 
maju, zgodnie z cenami artykułów pierwszej po­
trzeby i biorąc pod uwagę płace robotnicze w za­
kładach prywatnych w m. kwietniu, postawiliśmy 
wniosek podwyżki o 320 punktów; tymczasem przy­
znano nam tylko 150 punktów. Wskutek tego by­
liśmy w coraz gorszem położeniu, ponieważ zarobek 
dzienny nie wystarczał na wyżywienie rodziny ro­
botnika.

Na zapytanie u referenta do spraw robotni- 
czych w tutejszej Intendenturze 0. 0 . K. IX odpo­
wiedziano nam, że Wydział przemysłu wojennego 
M. S. Wojsk, w Warszawie nie zgodził się na speł­
nienie całkowicie naszych żądań. Wówczas wyde­
legowaliśmy jednego z robotników do Warszawy, 
by się dowiedział na miejscu, jak właściwie rzeczy 
stoją. I cóż się okazało? Dosłownie przytaczamy od­
powiedź władzy warszawskiej, iż wszystkie nasze 
żądania zawsze są zatwierdzane. Teraz nie wiemy, 
kto i na jakiej podstawie redukuje nasze płace, i 
dla jakich celów.

W m. czerwcu, po odbytej konferencji, proto­
kóły z wnioskiem o podwyżkę o 300 punktów In- 
tendentura brzeska ddesłała do Warszawy dnia 21 
czerwca r. b., na co dotychczaś nie mamy odpo­
wiedzi. Otrzymujemy tylko 1000 punk. dodatku dro- 
żyźnianego, podczas, gdy Warszawa na m. lipiec 
otrzymała już 1650 punkt, dodatku drożyźnianego 
do płac zasadniczych.

W dniu i  b. m., na prośbę delegata robotni­
ków Zbrojowni, referent do spraw robotniczych 
por." Sztendig porozumiał się telefonicznie z War­
szawą, z kap. Gelardą. referentem dla spraw poli- 
tyczno-robotniczych, który poinformował go, iż do­
tychczas protokuły komisji porozumiewawczeej do 
wyżej wspomnianego wydziału nie wpłynęły.

Zwracamy się do odpowiednich władz aby 
zwróciły uwagę na sposób traktowania spraw ro­
botniczych w Zbrojowni w Brześciu nad Bugiem.

Robotnicy Zbrojowni Nr. 1 Brześć nad Bugiem.

lir'
Walne zebranie członków Robotniczego W y­

działu Wychowania Dziecka i opieki nad niem. W 
dniu 25 lipca b. r. o godz. 8 wiecz. w lokalu Zw. 
prac. miejskich przy ul. Wareckiej 7, II piętro, od­
będzie doroczne walne zebranie członków Robotni­
czego Wydziału Wychowania Dziecka i opieki nad 
niem, z następującym porządkiem dziennym: 1)
Sprawozdanie zarządu. 2) Kupno domu. 3) Zmiany 
w statucie. 4) Wybór zarządu. 5) Wolne woioski.

2 a « ? r a n i © ą .
Strajk w portach niemieckich. Slr-fk personelu

technicznego pTrolśLęjbtefiatw okrętowych w Ham­
burgu trwa w dalszym ciąga. Strajk ten oblał tafeże 
perwomiet techneony w poryte szczecińskim. Sbrejk 

, poprą aapowne marynKi-ae i robotnicy transportowi.

Zycie rcspBdarcn.
Notowania giełdy warszawskiej.

iDcfciry Stain. Zjadła. 5.000 — 5£>iG0. 
Fonty angielski© 24.500.
BęHgja 412 — 408.
Berlin 10.55 — 10.15.
(Paryż 440 — 436.
Praga 115.
Wiedeń 24 — 23.
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Kronika.
Ciągnienie1 m iljonówki. W e wczoraj- 

szem ciągnieniu miljonówki wylosowano 
numer 3.998.081, sprzedany Pocztowej Ka- 
się Oszczędności w W arszawie.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Moteonol.).

fWstkullieik utworzenia się prawi© nad całą Eu­
ropą rozległego wyżu toramcitjyaanego, zapanowa­
ła wożoną; n&ttową, po ilarótJaotrwiałean pogorszeniu 
się, <ń©pla i ^raewiażui© beahmmrna .pogttda. O 
godz. 2 po południu notowano: Warszawa 22® 
Pozucó 28, Łódź 22, Lwów 20, Pińsk 20.

Temperatura najwyższa wynosiła wcaonąj w 
Wdrsaaiwi© 334° aojnttena 11.2°,

iPraewidywamy piy«©bieg pogody w dtóu dzi­
siejszym: Dcść pogodiiy© j  ciop'o, potem wzrósł 
aadbmiuraeniia (przeważaj© w Poiboa zachodniej), 
wiiaJtay z kteruimków południowych.

Handel kruszcem. Wobec coraz casęrtszycfe a- 
resatawiaii na dworcach kolejowych rSżrnyoh osób, 
przewożących złoto, srebro d t. pt (Miwisteirjuan 
Sko.rbu arwtiedoHttło urząd śledczy, m. IWiarszawy, 
#ie wszelki ha*nd©l kruszcom jest dozwotony i  żad­
nych aresztowań z tego powodu dokonywać n*® 
należy.

Chybiony zapi®. Dr. M. Snjchman testaanoriłean 
z at laitł między intaemst ticzyna zapis suany Tb. 25 
tys. wi 5 proc. Jistach zas!»wsych T-wa Kred. nt. 
Wtaasaawy na rzecz 'Mc^eteatu, z -wanuaikiom, i© po­

łowa procenta z  tego zapisu ma być oddawana 
T-wii .ean gracyjseniu dla żydów., druga zaś połowa 
ma być wypłacana co lat 5 osobie lu& imstytucji, 
która w ciągu tego cznsu -najbsrduiej przyczyniać się 
będzi© do spolomizowaimiia żydów pod, względom o- 
hyczajowym,. Pcratewać charakter tego zapisu ni© 
odijMjw/iada oe/lowd i zadaniom saowrządu iniiejsk;’:©- 
go, Magistrat ipostanavrtl wystąpić do Rjidy Miej­
skiej z wnioskieim o odmówieni© przyjęcia, zapisu. 
-Po odmiośnej uchwale Rady sunna, zgoda i© z wolą 
zapisodawcy, -będzie złożona w7 depozyt, aż do czasu 
gdy w kraju powstanie Sto we-rayszeiai©, mające -na 
celu dążenie dp rozwiązania sprawy żydowBldcij.

Z T-wa gniazd sierocych. Kwesta urządżona -w 
Warszawie w dniu 18 czerwca r. -b. na -rzecz T. G. 
S. da'ą simnę mk. 540.287.50 brutto; kosztów było 
mk. 5.160.

Komisja dochodów niestałych w dmihtóui T  G. 
S. składa serdeez.e podziękowanie wazyrtkćm, kto 
pnącą lub ofiarą przyczynił się do zgromadz-anoa tej 
sumy.

podmiejski p'Viąg dodatkowy Waraaawa-l,o-
ehów. Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie 
poda-j© do wiadomości,, że poczynając od 15 łlpca 
r b, wzaniian pociągu ,p<, u- < 'skrego Nr. 707, cd- 
rhodząofgo z dworca Wileńskiego o godz. 16 45 do 
Łochowa, będz e  w7 biegu podmiejski pociąg do­
datkowy Nr. 735. a- według -rozkładu następujące­
go-: Warszawa dworze© w.i eński odjazd 15.40, Ło­
chów przyjazd 17.15.

Gra w totalizatora. Cotem w®edistroninirgo tob- 
patrzeraia sprawy i qbmyśl©n:a środków, -kitóreby 
mi'asio aiohrceały oSĘ -miiijonowych strat, poinoszo- 
nych wskutek uprawiania gry <n» tere.d© wyścigo­
wym poza kassmai tctoiYzatora, Magistrat posterowi'? 
p-owofać specjalną -komesję, oraz ziaprosć do utaiału 
w miej praedistew i-cjeJi Tow. aadięty b-odiow-li koni. 
mWsiterjiuan rolnictwa, SRrawiedffiwości d po! 'c i 
p .ńistwo-wej. śMEg-st-rat wychodzi przytein 2  aałoż'ł- 
tnthai, i© gra w totalizatora jesil to zło tolerowani©, ale 
w każdym razie stosowane -dotychczaa przep-isy, 
wipwwadzające ognm’osen'e i rygor zmiń-e-jaizają w 
wowmej Diii erze szkodliwość tej gry.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Zjazd Osfrwwlan. W d a  18 — 15 si-ernreb od­

będzie ale w O.trowhi Mas. zorgrairsow-any przez 
A tatem iikte Kolo „Os’rowfa i“ Z jw l knłefteWd 
WEsystkich b. ucz-raiów i uczenie inx’cjaicfch w&ół 
środnuh z -lat law  — 1801 -w’franle. Spodwe^amo 
(cst obecność pp. nauceyaieli i --nauczyc'e'ek 2b ór- 
k» w gm-ach-u Gimnazjum m ęsk ie j w A 13 sierp­
nia o go«lz. 9 rano.

Zjazd suwwlezan. W dti!ach 8 f 9 wrTieńnia- (wjo
źli we i 10-ymi) odbędą© »i-ę zjaod mrkurays'dw -b- 
gtinwiazjy.rm suwał fo>go> poczyń- jąc ©d najstarszych 
dio tych, którzy -ukończyli to gL-m-nazjuim w roku 
sakoitmym 1905-6.

Zawiadomienie. Ob. Ja.n Rwfctc*, -miesrtknwec
m .Swojatycah. pow. Barcnicw'-akfego podtejo a# ®«- 
asem pciśrednii ct wem do -wiadouKóct osób iinńeroso-
won-ych, że w domu jago w Swo-jatysaach w gpu- 
dtnrl.u v. 1017, zmicrf na zn-peteraie pl;>c żcłrhiera ar- 
tylerjl a-rmjii -ros^-skiiej, -Teodor Hejtt, który w- trak­
cie choroby odihi-t się od w-oj ika i  wakutek t-ego 
imógl być zaliczony do TOigLnioiaych betz wieści. Zma­
rły p-ozosjawil żoa-ę iPiaufiłaę.

WYPADKI.
frnj). Groźny peł*r. Wczoraj o urodź. 2 i pól pp. 

wyn'kf groź y pożar -na teTytorjuim fabwkf spółki 
akcyjnej odlewni „MsiaJJum1 (diaiwiujej ,T*owąz- 
kiowrtia odlewny żelaza Adolfa Trusk ©ra a S-ki'“)  
przy ul. Wolskuej Nr. 98. Ogień powstał od pi-eca 
< ©b.n sziv-Mto p7.©ri:'ósf się na dach 1-pteteo- 
wegio budynku mu-ro-wa/negc. uirlesEzwącego pćece 
gń-oerfc e. Pierwsi rzucili s:ę na -ratunek robotrdcy 
m ejscowa a ba-rdzo dai-otoiie zajęli aię akcją r-itati- 
kte«ą -W mctsp-eiaia ,10 mluuit pożein na'ęeche y 3 
oddziały straży ogniowej, które iniimo -braku w<dy 
w większej ileśc' .na miejscu (‘rae-ba było fxrzepro. 
wadaać w-ęż© do dwóch hydrantów7 na uL W o ln e j 
wprost ul. Berna czyli z górą pói kilamctra od 
młejsaa pożaru) w niespełna pól gcdzrny cg'eń u- 
miejac-owily dogaszara'e zaś zgl szcz trwalę dó- godz. 
5 po po1. Straty wynikłe wskutolc pożaru, djTokqja 
fabryki oblicza 3* 5 mitłjcwiów -mk. Mimio to fabry­
ka będzie nadal czymra be® praarwy.

Podczas ga-’ze-r-ia ro-botaik Ks-aanlerz M!chalak 
i sierżant- z 4-go oddziału straży, WfeSysław Mu- 
szialmki. ananiJa się srttiem. pracując ma dachu sefcła- 
nym.

fm), Zdemclowauje restauracji. -Przed restau­
rację Rocł» K-raecaofcwak:ego pary ul. Sosi c-wcj 
Nr. 5 zojechid sam-ochód-. klóry przyrw ózl już do­
brze „zaćmiiom-ychf g óc-i (2 mężczysn i krtbietę)- 
Po uregui-owojiiu rcohu-iiku, gdy towairzystwo raiajó 
lud wychedzć. wyimtkla spraecaka między rnężc.zy- 
nneimi o k-i l̂w'te- W-królce. aajbairdaej pii-juty -y 
jak ś ę  później o-lcazao. b. major w. ,p., Jawom--kij 
w szrJe pijrddcu zecrai zrzuć i  z bufetu łaterte a 
pólni eja z ipraekąrfe-rni oraz -but-ejfci z -tri* Łrimi 
* li-uż!© -od -piwa. Gdy służba reetaurtscy# • . chciała 
swomt-uasribn -wyprosić za draw' ton wyrósł się, 
wipcdil ,na salę i  zaczął prowadzić dalsze dzieło pm- 
srcz&nl-a-; uiszkoidai? pianino, poannd stołki i krze- 
sła nr 'te wp'oszyif óo-w araysiwo. a.-'ęte przy 6 sto . 
1’ilan-chi, to'óre. k-orzycifc "ląc z zaim'«sm nia, u-cieklo, 
..zr.iponm inwsży“ uragułować ra hu-rtku. Włcrótce z 
8-go kcuni-aairjaliu nad-cozto 5 policjantów, którzy a 
tnid) -ością wyteeóti Jaworski ego na uiKc-ę. W -pe­
wnym montend© awantura.-tik sch-wycił rtarsargo 
przodiow-niłŁa Steńczidosi m  «r-rd'o i z okrzytolem: 
•.ty żydów-ki pa-rfaoMcu.!“ chr.ta’ go poweśić -na po- 
d-lpgę. Zacto-kew ny z nrenr-cka Steńcar-ik. z -pem-ocą 
chwytu jap-hskiog-o zdó'a-1 się uwoin-ić z rąk a'ln©- 
go ąw-snnhiirniiika. Naćępmi© całe -towa-rzy-tte©. t. j. 
Jrwrtp.fcingo. A-nto*'eoo Łukaćaewłcza, pewicamW 
(Ztota 56) i iomą jego. praęwkMJb poScja oozokują- 
cysu samochodom do 8-go kom-aarjażu. liuksomiatT

Am

Dolina Szw ajcarska
N ied z ie la  i .3D

Koncert Orkiestry Reprezentacyjnej
pod dyr. A. S ie ls k ie g o ,

Wejście 100 i 200 mk.

gaicie wsunie
najlepszych gilz do 
papierosów w arty­
stycznych pudełkach

„AS“.

Dr. S. Jermulowicz S °inab8'«S:
klin. unlwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu. 
Chor. sitóry, wener. płciowe, (niemoc). Ltcz pr. 
Roentgena, d’flrsonvala, Kromayera Od 1—2 i 5—7.

wykazał już aa j-az-dę od gedz. 7 wiecz. 45.000 mkl 
Goapo-darz restauracji oblicza straży z górą aa 60 
ty-a. marek.

(mi), Wisła wyrzuciła twłfvki tep’c'ca. W-czoiraj
rano. będący w obchodzie nad brzegiem Wisły po­
sterunkowy 18-go ko-nilscrrjatu. BufcJewicz. zauwa­
żył pymąceg-o topile.'ca, kló cgo ue ty.hm- s4 przy­
ciągną! dó braegu. Topielec — m<,wcz>TJna baz u- 
b iana jest w zupełnym rozkładizie. To-p ele:’ -m-u- 
sjal być -w -wodzi© -kilka łj-go lo i Według wszelkie­
go prawdopo-lobieóstwa. jest to Piotr Ka-djasB. 
la-t 56, b. wiaśoiolel sikiadu alcór, -p-rzy u l Dl-ugięj 
Nr. 25. -który w celu samchójccym wskoczy! do Wi­
sły ul. Ryteki w 4  27 moja r. b-. l-ecz u-
praednio zdjął ubra.ie, poBoatWejąc je m  bra»- 
gu. Do wypiy li-ęrta zwłok przyczyn-la ri-ę silna wi- 
chora, eza-lojąca onegd-sj i nory wczoro-jszej.

(m). b'ag’y zgon. W d-om-u -or. 26 w Alnj .ch J©- 
rozioil'meiii.ch z n.ewiiariam-ej przyczyny zmar! mgle 
42-łetni Wincenty Loiguaia, ‘©1-egraMsta. zamiesz­
kały w Oiech-aai-owiie, pracownik kolei gd: ńńk ej- 
Przyjechał on do 'brata swego w odwiedźmy -i tam 
zmarł

Krwawa hóika za Żelazną Bramą. Okoo godz. 
9 wteczorcm w d-niu oc©gd«j?zym prze.hmil :© 
świadkamt wietlic ej bó.ikk którą -toczyło oiicbk) 30 
esób. Walka by'a prowerfz: ma ca pi-ęńci i kij©, 
wtosecIc -jeden z waitczącyth -mirsaikrowa! c Jy tł-uim 
drągiem od wórka z sodowa -wodą. Nadbega z»- 
afa-rmawajM policja, na której widetk wałcząc; roz­
biegli s e w róa,:ie -strony. Na P'a< u bójki z-artaita 
2 - h rBr.ttych ea:ek>jącj’ch we knwti; &'-ui,uind -Mi- 
i©r GMi.ed»'mi, 9) i Ak'ksiwuter Ortoma (Grzybow- 
doa 66). MiKeira w sto:,'© ciężk;m Ptgrtcwx- ro- 
-ti>:'kowe od w im’o do szpłsla- -Dziociątką Jezus Bó- 
licja -rri© zdoa a  ir^alóć pewciltu wałki, gd"ż Mla.or 
r-dmawia wszeMl'h zeznań, preed d-okteroni szp;. 
Lilia o6Ais^k*xvł. żo pr>b* la &o 
sprarwa praedstowia się toje-nro cso. nibo są to- po- 
rachunki atodffltejlifa©, albo też poradbuaka alfo®. 
i'ÓW .

Z sadów.
Sprawa toru toto Kwapińskiego i G iedyka  

w  Sądzie Apelacyjnym.
W e wtorek o godz. 10-ej rano w  Sądzie

Apelacyjnym odbedzie się sprawa tow. tow. 
Jana Kwapińskiego i S. Giedyka, oskarżo­
nych z art. 129, 367 i 368 kodeksu karnego.

Jak wiadomo w Sądzie Okręgowym w 
dn. 7 grudnia ub. r. tow. tow. Kwapiński 1 

Giedvk skazani zostali: tow. Kwapiński na 
3 lata więzienia, a tow. Giedyk na rok.

Teatr i muzyka.
PREMJERA W „NIETOPERZU".

„Hip.~ hip.~ hurra", revue w 3 aktach, pióra Billy, 
Mitly i Willy.

Akt I dziej* się „przed Bristolem-. Występuj* 
w nim p. Morgan, właściciel miljonów amerykań­
skich, p. Fajtel, który recytuje mówkę na temat 
szkła, szczęścia i dobrobytu z przynależnością®*. * 
telefonistka; myślę, że tym kpiarzom, którzy tanim 
kosztem wydrwiwają jeden z najcięższych ł na;bar­
dziej rujnujących zdrowie i nerwy za ow 
przydałoby się, gdyby ich lak na jeden 
dzić do pracy przy telefonach; prawdo-po o me - 
trzyliby wówczas m  tę pracę me oczyf *  SY!T 
niecierpliwych „państwa” z salonów; t 1 a '
listek, i Katangold, znany szef znane, crrk.estryi 
w końcu gazeciarz, wykrzykujący po® y 
szczególnemi numerami (scenami) 1 1 0 z 
„kurierów” i t  p, Al prawda.- me brak . Isactoy 
buncan, która „ g r o b o w y m  głosem 1 z patosem eto 
klamuje o głodzie w Rosji-

II-gi akt przenosi nas nad brzegi „kurortu w
Zoppotach”. Zastęp f " f  
nienek z plalfusem”. które ma,,, być mby karyka- 
turą gąskpwatych i flirtujących Niemek; wśród na­
szego towaru tego rodzaju znalazłyby si, pewnie 
typy wcale nie gorsze. Telefonistka przemieniła mę 
tutaj w „pannę Lu”; pan ..Fajtel". szldący o szczę­
ściu stał się — znanym literatem, który tu rekla­
muje swego „Stańczyka” i „Przegląd teatralny- : 
madame Duncan — nazywa się obecnie madame 
Roulette i deklamuje melodramatycznie na temat, 
wskazany jej imieniem.

1 tak dalej jeszcze przez jeden akt, który od­
grywa się— „w nocy u Fajansa”, Tu p. D om os la w- 
skl korzysta ze sposobności, aby odśpiewać szereg 
kupletów na temat sytuacji politycznej i poszcae-
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gótnycti wpatrz neściowych mężów staną. Te iraplety
»ją cię najbardziej p. Ł publiczności. 

Wszywtk© razem wzięte i postawione w jednym 
z t  zw. operetkami ostatniego czasu — jest 

naprawdę dobitnym wyrazem bankructwa humoru, 
Jaki sobie opłaca powojenna burżuazja, który oczy­
wiście jest taki, jakim ona go chce mieć i do ja- 
ldego dorosły jej móżdżki i jej aspiracje artystycz- 

' ae. Gdzie tu ślad jakiegoś subtelniejszego dowci- 
puL. jakiejś choćby najbardziej gryzącej, ale inłe- 
kgentnej i głębokiej złośliwości!) Wszystko robione 
jakby na funty lub od metra; wyprane na czysto z 
tężyzny twórczej, blade, anemiczne— wyrosłe na 
zgniłym gruncie, na bagnie stosunków dzisiejszych.

I przez to, co pisze, nie mam zamiaru czy­
nić w niczem ujmy artystom-wykonawcom ani na­
wet autorom tej rewjetki. To są ludzie z niewąt­
pliwym talentem. Szkoda tylko, że wprzągnięci do 
rydwanu, który ich gdzieindziej i inaczej wieść nie 
mote. J. R'

Teatr łN**m*it*ści. D*S .^libtefcatorlaa"
Teatr Polski. LhsiSś „Górą serce*'.
Te*tx Mały. Dziś „Głuszec**.
Teatr KOmeśja. Dziś „Wiilkofek**.
Teatr Newy. Dziś „Auto!lirt“ .
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś praedstewtenfie 

uroczyło ^Kotściiuszko pod Racławicami* alei II-gi, 
„Grube ryby“.

Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszika**. 
Teatr Reduta. l>ziś i jutro „Judasz1'.
Teatr Powszechny. Dziś „Dziecko szczęścia**. 
Teatr Praski. Dziś „Najlepszy sposób aa ko­

biety “ Jerzego .Feydeau.

Sport.
Zawody lotnicze. Dnia 17 sierpnia odbędą się 

w Londynie zawody lotnicze. W  programie prze­
widziane są derby madpo wie frame na dystauaisiLe 200 
m il aaig. (dwukroftie okrążenie Londynu).

Pokwitowania.
Na kolcuje letnie dla dzieci rofeefniczydi,

'P. Ettmgerowa mk. 3000.
BezamAeinaLei mk. 1000.
Zebrane .podług Msty Nr. 54 od ppacowmików' 

Depot Warszawa Wileńska mk. 19.100.
Dr. M. M. mk. 1000.
K, Skublkov\ski mk. 2.500. 
iZiacłioduie T-wo dla Baadlu i! Przemysłu 

mk. 10.000.
Stanisław Po«ner mk, 1000.
Liga koibtet z Defcnoet, za poSreduSctweru towt. 

MomczewKkiieg mik. 22jl00.

Na Rebutidczy Wydział Wychowania Dziecka.
Tow. T. !Wu unik. 500.
Tow. U. mk. 5000.

Wu R. tak. 1000.
Na Fundusw Wyberr*y,

Łukaslak, Skierniewice mk. 100.
Tc w. T. ,W. mk. 300.
iZ. G. mk. 3000.
iWSfeoldi Kormilowira mk. 2000.

Na Inwalidów* wojennych.

Jam Gogolewski 
Dla uczczenia painr.ęca Leociji Tomaszew^khetj 

skradają 10.000 mik. dawne towarzyszki idei i pracy 
w lidze koibiet polsłaidii pogotowi® wojer.nćg.o: L. 
Śliwińska, J. Nanny ska, H. Nianiewstka, W. Kirr- 
IrieW''cz'>wa, M. 'Pawlikowska, K. Gródecka, A. Gro. 
decka, R. Rmiedka, M. Przyjemsłka, M. SoJanzoaB- 
ezówina.

KI NOPALACE
u h m ie liu i 9 . T e l. 51-1

II. muz. S t. G r a b o w sk ie g o . 
P ock.  I s e a n s u  o  g . 6  pp. 

i ,  o s t .  s e a n s u  „  10 w .

H! Wielki match bokserski ill

C a r p c n l i e r - D c m p s c u

II! Nagroda 10 miliardów mrk. poi. Ill
3 częściowy ten film jest dziełem 49 operatorów  największych am er. wy­
twórni. Carpentier—bokser został zwyciężony przez Amerykę, ale Carpcn- 

tle r—w>półczesny Apollin... zwyciężył cały świat... kobiet. 
P r x y j« łż c ie , p ię k n a  W a r s z a w ia n k i, p o w ię k s z y ć  s z e r e a i . . .  z w y ­
c ię ż o n y  c li i i! Prócz powyższego filmu: Wielki współcz. dr. am er. w 5 a k t

Ż ycie  S s u l s r a w  r o l i  g łó w n e j  
WILLIAM S . HART

p
MA .  R A T Y T

n a  b a r d z o  d o g o d n y ch  w a r u n k a c h I
M 3  n i l f  3. k t-U  T ę#  materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską: palta, kostjumy
i suknie wiosenne i letnie oraz bieliznę damską i męską

Gotowe m ęskie ubrania.
O b u w i e :  damskie, męskie l dziecięce.

Try koi aże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

Galanterję i norym berszczyznę.
P o le c a

Rogaliński, Z a re m b a  i S-ka
W a r s z a w a , M io d o w a  iks 6 ,  t e l e f o n  IS 2 -2 0 .

UWAGA: Eawnież wfkcnywamy obrania męskie z obranego materiału pg. miary.

Sw ieras f e ę
w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

dkarskle m  d la n a  „ M a ś ć  P -r a  H ebdy*1, nie
plami bielizny, ma prz jemny zapach, 

i. l a  k o n i od świerzby I parcha
„E K W O L -H E B D A "
Na H e m o r o id y —roślinne świeczki

„ R A T B L IN * H E B O A “ 
T-wo E. HEBDA, Warszawa, 

E l e k t o r a l n a  1 8 .

B a j ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie i okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów m ęskich i okryć d a m ­

skich 0. Boóko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

mm

\U W A G A !  N A  R A T Y !
Najtaniej I najkorzystniej tylkó

TWARDA 20 (front)
gdzie m otnś dostać ubiory męskie, dam skie I dziecinne, a także przyjmuje się obstalunki

z własnych I powierzonvch moterjałów.

N a  R a t y  I
Garnitury męskie, palta wigsenne 1 zimowe z materjałćw Angiel­

skich i krajowych najlepszego gatunku 
poleca. Pierwszorzędny zakład krawiecki

M. BORSUK, S .
Najnowsze fasony. Punktualnie się wykonywa.

N a  R a t y
Na dogodnych warunkach 1 za gotówkę okrycia damskie i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów

H. S Z G Z Y P I O d  S-to K rzyska N r .  35
naprzeciw Szkolnej.

A m re $ y z m  R e u m a ty z m
leczy się metodami fizykalnemi

w  Zakładzie przyrodoleczniczym
B-ra J. ŁIIGZYfiLIEGI), Smsina 10. t e l e f .  139-221132-02.

N a  r a t y
K a ż d e m u  dajem y gotowe ubiory m ęskie najm odniejszego kroju 
I najsolidniejszej roboty. W yk on an ie  p ie r w s z o r z ę d n a  z  o b ra ­
nych m a t e r j a ł ć w .  ZAŁATWIAMY S 2 Y B 1 9 . Warunki t ceny

nawskroś konkurencyjne.

S-to Jerska 3 0 , m . 4 9 ,  3-cia brama—parter.

Dają na raty!m  ■■
Garnitury Męskie, Palla jesienne I letnie. Okrycia? Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 ,  m . li, 

T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

NA RATY
na dogodnych warunkach. Okry­

cia damskie I ubiory męskie. 
O g ro d o w a  7 , m . 2 6 , R a iz .

Dr. F. Stiller Ś
skórne i weneryczne. K r ó lew ­
s k a  2 9 a. T e le f .  32 -17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

Or.med. J.flerenlender
chor. s k ó r y ,  m o c z o p łc io w e ,  
w e n e r .  od 8V, — 9’|, r. i 6—8 
w. Panie 3 —4. J e r o z o l im s k a  7 
(r ó g  B r a c k ie j )  t e l .  503-11.
Dr. I. Ml LEJ KO ft* fil

Choi, wener. i skór. Z ło ta  5 3 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4 —8 wiecz.

or. f. mmm ’t - z r -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

Dr. Zofja ftostkowsia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  77: 2 5 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. U. Iłrlsii
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2 - 7 .

N A  R A T Y *  i za gotówkę 
fych wa?undk ich  Ok ycia i Kostjumy Damskie

najnowszych fasonów

D ługa 5 3 , m. 7 , TEOT 134-78.

oi. i. m m  Choroby skór­
ne i weneryczne. Furm ańska 9 
m. 4, tel. 135- 3, 3-ci dom od Ka­

rowej. Od 5—7 pp.
H R I & L I ^ Y ^ vmms) 
n n n i a i d a  ■ moczu (go-

nokoki), plwocin, kału itd.
chem. bakterjolog (i .  r k C
RYMAKSa A 14, U ! III. I .
b. asvst. przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

Di. iiiłila  M riifin
chor. k o h io e a  i o k u c z e r j a .

C h ło d n a  22, przyjęcia od 5—7.

ZiiiiE t I i i 'i io w j F n to n iU i  i Pracownic Krnrtakiti
Bracka 17,

zawiadamia swych członków Iż Zebranie Ogólne odbędzie się  dnia 
10 lipca r. b o godz. 7-ej wlecz Porządek dzienny: I) Sprawy or­

ganizacyjne. 2) Sprawa cennika. 3) CJrlopy.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 18 m aja 19?0 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, źe dn
19 lipca 192> r. o godz. 10 rano w lok. K le in a  E d w .  i b -k i  przy 
ul. Długiej Ns 48 odbędzie się licytacja ruchom ości, należących do 
tejże firmy oszacowanych na mk. 1.294.C61 >kładających się z ulen 
sylji biurowych na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz 9-ej 
rano, sp s zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egze­
kucyjnym Kasy Chorych (ul. Solec >6 93).
Warszawa, dn. 8.VI1.1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
S e l L

N A  R A T Y !
Tanio 1 elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w

męskich i damskich

N .  S O B O L .
W a r sz a w ^ , L e s z n o  73  m . I. T el. 2 2 3 -4 2 .

UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

Ma raty mfssigcznia lub tygod­
niowo okrycia i kostjumy 

damskie.
L e sz n o  2 7 ,  m. 2 5 ,  telefon 403-88. 

(V is-ó -v is  k o ś c io ła ) .

HA RATY
U b ra n ia  i P a l la  
Ł ę s k i e ,  Edamskie j Mufyll 
G otow e i na G b s ta lu n e k
z najlepszych m aterjałów KRAJOWYCH i ZAGRA 
NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca

>C entropol“ s WlfSHWit
ul. Długa 19, tel. 503-63.

h  z najleps 
9 NiCZMYC

G e

ZAGRA- a 
ca Firma 9

» i t .  i

Or. m ed. F e ld h u sen
b. st. ordyn. szpitala, chor. w*ne- 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc)
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
________ do 10 r. 4 — 7.

Or. St. G em bsski
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e ry c z ­

n e  i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  3 0  o d  5 — 7.

Or. H. DATYt\IER urolog
C h o ro b y  n o r e k ,  g ę c h o r z a  i 
d r ó g  M o e z o w y o k . Al. Jerozo­
limskie 39 gmach „Polonja**. Do 

12 I od 5-8. Tel. 44-93.

I Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof, i.essera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—1] i 5—7 (Panie 
117* — 12‘f«). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

iSSS. £. 1EEISIH
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o lsk a  3 4 , m . 5, ll-g|e piętro.

Dr. med. DU3R0WICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ólna  5 2 , tel. 141-05. Chor. 
wener, skóry I kosmetyka do 10 

rano l od 5 — 7.

|  M tOSZEiM  uMfific, |
11̂  0 ^ n r7 k i ś|ubne złote pler-HJ UiJląlŁfli ścionki. Przyjmuje 
repaiacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

fiinriłhłl wenervczne. Rzeżączkę 
LllUiUijj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.
3 f) n Handlowy „Hen- 
3 0 )  IB II ryk“. Warszawa, 
Leszno 38 m. 6, telef. 171-12 po­
szukuje do kupna domów, skle­
pów na pralnie, wiiii, wszelkiego 
rodzaju majątków, mam poważ­
nych refiektantów, przeprowa­
dzam tranzakcje solidnie. Po­
średnicy na korzystnych warun­
kach pożądani.

i i i i S r  narkowe mało uży­
wane po 20 tys. mk., 2 palta L t- 
n<e męskie eleganckie najm od­
niejsze po 15 tysięcy, sakpalto 
eleganckie prawie nowe 18 tysię­
cy, sprzedam  zaraz. Piękna 64 — 
II. Handlarze wyłączeni.
I llffio  s k r z y p ie c ,  c y try ,  m ando­
l i  !U|C Hny, gitary* 3<M) marek. 
Nowogrodzka 23— 19.

l a n o a i a  zwierz,lł- Porada le- 
LcUctllC karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze), 2-ga,— 
4-ta Teletony: 299-58. 187-36.
Hann lu j  Chlorek Magnezji, 
ltlUyUvŁ ]i, R e s o I a k najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.
Hgji|n rozmaite solidnej roboty 
nlCiiiC wielki wybór. Wyprzeda- 
ję najtaniej. Szpitalna 4.

„Ittaltsjjwacf S S
sko-mechaniczny Bracka 12. Spa­
wanie różnych metali. Części ma­
szyn. Wykonywa sznyty. Precy­
zyjne zamki. Reper.acja maszyn 
do szycia, primusów oraz wszel­
kie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące^______

r-itU m ateriały męskie I dam- 
IIu U IJ  skie, ceny gotówkowe 
r.ajniżs e. Warszawska Spółka 
Blawatna. Niecałą l . sklep.

Wybór wielki. Hurt I 
Detal. Jerozolim ska 

Nr. 19. ___________

m i M  na okrętkową 'do bie­
lizny dam skiej Nowo-Karmeltc- 
ka la —9.
n i l  Tj) letnie, jesienne, garnitu- 
r nŁl H ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych I 
powierzonych materjalów od 30 
tys. Za gotówkę 1 na raty Woyno 
Zórawia 25, m. 3. (Jwaga; l-e pię­
tro front.________

f n n do sprzedania w pełnym 
uiliu ruchu fabryka, wyrobów 

szklanych dla celów laboratoryj­
nych. technicznych i medycznych 
oraz kom pletnie u rząd /ona szli- 
fiernią ze sklepe.i. od frontu 
przy ul. Marszałkowski:]. Siła 
elektryczna. Wiadomość — Ale­
je Jerozolim skie 49 m. 9.

ł /C j ł ?  posezonowa niżej 
iŁLJnL kosztu. Suknie: try- 

lo to v e  od 4.0( 0 mk.. kretonowe 
eleganckie etaminowe — 

8.000, wełniane 6.ti00 — Płaszcze 
ieln.e 10.'00, nieprzem akalne 15
tys. Jedwabne* peleryny, kostju­
my, pł iszczę poleca Br. Unkie- 
wicz, Hoża 54—2. ___________

7Adir!f ń U ze9ar3w, budzików 
ii,y..litu A wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fort r- 
na". Nowy Swiai 1C. Telefon 
140-58.
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